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Przedpłatę i ogłostenia przyjmują
W e I  jWOWie : Bióro Administracji G a 

zety N arodowej przy ulicy Nowej pod 
liczby ‘291. W  K rakow ie : Księgarnia Jó
zefa Czecha w rynku. W  Paryżu: na cała 
Francję jedynie p. Ludwik Płoński, rue des 
Tournelles, 20. W e  W iedniu: p. Alojzy 
Oppeliky Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein ty Vogier, Wollzeile 9. W  Frankfur
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa-
senstein 4’ Yogler. >

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 6 
«  cn t od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Odezwa ks. Kuziemskiego.
Ksiądz Kuziemski, kanonik kapituły uni

ckiej, rozesłał drukowany list do księży uni
ckich, w którym to liście wzywa ich do jak naj- 
czynniejszego zajęcia się wyborczą agitacją! List 
sam jest pisany zmoskwiconyin językiem a od
ciśnięty grażdanką ; do listu dołączone są ode
zwy do ludu, pisane czystą ruszczyzną a druko
wane kirylicą.

A więc dostojnik kościoła katolickiego da
je pierwszy hasło do agitacji wyborczej i sam 
wysuwa sie naprzód jako naczelnik tej agitacji, 
a wzywa podwładnych sobie księży do czynno
ści, do walki wyborczej! Nie jestże to już samo 
przez sie smutne bardzo zjawisko w świecie 
katolickim, iż dostojnicy kościoła rzucają się 
sarni \ fzucąja swe podwładne duchowieństwo 
W walkę polityczna, ohooujź w tej walce reb- 
gia najmniejszego u nas nie ma udziału, bo za
grożoną wcale nie jest ? Przeciwnie, odkąd ks. 
Kuziemski i jemu podobni poczęli rzucac się 
sami, a za sobą pociągać i niższe duchowień
stwo do walki* politycznej, wyborczej lub sej
mowej, i używać swego wpływu religijnego na 
kierowanie polityka ludu, wyborami i tp., odtąd 
i powaga duchowieństwa i rcligia w ogóle co
raz więcej miedzy ludem poczęły upadać. Od
wołujemy się W tym względzie do każdego z 
księży unickich, choćby do największego nasze
go przeciwnika, a odpowiedzą, przynajmniej w 
duszy, że twierdzenie nasze jest słusznem.

Słusznem być musi, bo tu chodzi nie o 
wykazanie jakiejś teorji, ale o fakt rzeczywisty, 
namacalny, o którym przekonać się można co- 
dzień na wsi, gdzie ksiądz należy do takich, 
jakich żąda ks. Kuziemski; przekonać się było 
można na sejmie, gdzie postowie-w/oć^onię z 
Rusi, ilekroć cljoc}ziło o stosunek ludu do księ
ży, zawsze stawali przeciw księżom, a nawet 
samoistne wnioski w tej mierze podawali, mimo 
ie stali niemal na żołdzie swiotojurskim.

A nie można powiedzieć, jakoby to był 
fakt, nie mający podstawy, i który dziś jutro 
sie zatrze. ! owszem, niestety, ten upadek reli- 
gii, agitacjami takienii spowodowany, jest tak 
głęboki, że w znacznej części zneutralizuje sku
tki dobre, jakie z nowego urządzenia naszego 
kraju wypłynąć mogły i byłyby już wypłynęły. 
Na każdy sposób jedno z najważniejszych ogniw 
w życjl) snołecznem, duchowieństwo, zostało 
wyrwane albo uszkodzone, — a to luka, której 
mianowicie w położeniu naszego kraju, mc mo
że nie zastąpi. Anioł pociechy, zgody, pokoju, 
podnoszący w niedoli, miarkujący w szczęściu, 
stanął przed ludem jawnie jako kramarz polity
czny* a powiedzmy otwarcie, jako sprytny pod
żegacz najniższego rzędu. Co pomoże szata a- 
nielska, kiedy 'lud dobrze widzi, że te usta i 
ta reka — to nie usta i nie ręka anioła!

Agitatory uniccy podnieśli agitację w inne 
narodowości ruskiej. Wiec wołali, że Polacy 
uciskali Rusinów. To było kłamstwo bezwzględne, 
bo narodu ruskiego nikt, prócz Moskwy, nie uci
skał. To było kłamstwo względne, bo jeźli pod 
Polakami rozumieli szlachtę, to ta szlachta była 
ojcem W porównaniu z szlachtą niemiecką, an- 
gii ,ką — a cóż dopiero moskiewską ; i szla
chta jeźli darła lud, to czyż za pogrzeby, ślu
by i t. p. nie darto w równej mierze ? I dziś, 
kiedy szlachta polska już nie może żadnym 
sposobem zdzierać ludu, to duchowieństwu przy
najmniej możność pozostała.

Ci agitatory duchowni wołali, że oni będą 
stawali w obronie ludu, że tylko oni ludu bro
nić mają dobrą wolę i ochotę. Widzieliśmy to 
w sejmie! Nikt tak nic podkopywał wprowa
dzenia autonomii gminy, jak ci agitatory. Na
wet przeciw składaniu funduszu na budowy i 
reparacje budynków parafialnych wybrańcy tych 
agitatorów występy wali! Nie byłoż to kłamstwo?

Ci agitatory przyrzekali dalej za wybranie 
księży i ich pupilów do sejmu lisy i pasowy- 
ska — a przecież wiedzieli, że gdzie interwe
niują sądy, tam prawodawstwo mieszać się nie 
m oże ; wiedzieli, że sejm galicyjski, gdyby chciał, 
to ustaw serwitutowych zmienić, a tern mniej 
własnością szafować nie może ; wiedzieli, że to 
należało do kompetencji Rady państwa. Dla cze
góż w tej Radzie państwa nie wnieśli o ode

branie właścicielom lasów i pastwisk ? Znowu 
f kłam !

Ci agitatory wołali do ludu : <Nie wybie
rajcie panów, bo to buntownicy; — ale nas i 
naszych wybierajcie, bo my wierni cesarzowi!’ 
Pokazało się, żc oni, kapłani, wierni chcą być 
temu, kto jeden naród, jeden stan uciska, choć
by bez korzyści dla narodu ruskiego, nawet z 
jego szkodą, a tein wierniejsi będą, gdy pióro 
biurokratyczne ucisku zamieni się w knut i szu
bienice.

Ci agitatory, gdyby rzetelnie pragnęli re
formy na korzyść ludu, byliby juź dawno tę 
reformę rozpoczęli praktycznie od siebie — w 
swoim stosunku do parafian, potrzebujących po
grzebu, ślubu, wijatyku i t. p. Tymczasem wi
dzimy, a mianowicie widzi lud, że właśnie tacy 
najzacieklejsi agitatory bywają najnielitościwszy- 
mi, gdy idzie o wysokość opłaty za pełnienie 
obrzędu.

I byliby ci agitatory podnieśli język ruski z 
pieluch,—  a oni natomiast wołali o język nie
miecki, wołają o moskiewski. Nie wahają się 
nawet, ujmować ludowi nauki urzędowej z am
bony, plotąc ludowi językiem, do którego zro
zumienia potrzebaby dwóch słowników, moskiew
skiego i cerkiewnego, i trzeciego, który siedzi 
w głowie samego kaznodziei, komponującego 
dowolnie wyrazy.

I czyż lud tego nie widzi, nie spostrzega, 
nie czuje? To jest owszem faktem, ciągle na 
wsi dowodzonym, dowodzonym w sejmie, a my
śmy tu tylko kilka przyczyn tego faktu potrą
cili. Czyż na wakujące posady poselskie z gmin 
wybrano gdzie księdza? I owszem, wiemy jak 
jaskrawo włościanie odepchnęli w Gródku wy
bór księdza Trzeszezakowskiego ; a na miejsce 
nienależącego do tych agitatorów księdza Wi-
Wicldceo, wyhmli Łopknluka, który wiemy co 
robił w Kossowie, dopóki go agitatory nio na
wrócili.

Lud widzi i czuje, a przynajmniej prze
czuwa. A niestety jak malowidła od świętości 
odmalowanej nie odróżni, tak nie odróżni czło
wieka od kapłana! Stronnicy »bolszosty sojmo- 
woj« rnuszą się hamować, aby nie przedstawić 
tych agitatorów w całej nagości; wolą przecier
pieć chwilowo, aby nie podkopać ^duchowień
stwa* zamiast >agitatorów w sukni duchownej*.

Nakoniec niejako dla zroitygowania poda
nego tu obrazu, spytamy się tych pretenden
tów poselskich : czy też choć jedną książkę 
wzięli do ręki, któraby im mogła dać pomoc 
w trudnym urzędzie poselskim, w urzędzie, nad 
który niemasz wyższego dla obywatela ?

Zresztą zastrzegamy się przeciw insynuacji, 
która nas niezawodnie spotka od tych agitato
rów, że rzueamy się na cały kler unicki. Bije
my na bezsumiennych agitatorów w sukni ka
płańskiej, ale nie na kapłanów.

Przegląd polityczny.
W sejmie naszym toczyła się jak wiadomo 

na jednem z ostatnich posiedzeń sprawa wzglę
dem 10.000 złr. pozostałych ze składek, zbieranych 
przez hr. Kazimierza Starzeńskiego na rzecz 
formacji korpusu „krakusów*4. Hr. Starzeński 
oddał był tę kwotę do dyspozycji Wydziału 
krajowego. Komisja, w której imieniu p. Roda
kowski referował, wniosła była, aby sumę tę 
przyjąć, jednak pod warunkiem, aby się wprzód 
zapytać cesarza, czy przyjąć ją można. Sejm 
nie poszedł za zdaniem komisji i uchwalił przy
jąć  bezwarunkowo kwotę, pozostałą z formacji, 
a przez regimentarza sejmowi oddawaną. T e
raz znajdujemy w Debacie wiadomość, żebr. S ta
rzeński oddał pozostałą z formacji „krakusów* 
kwotę 8.000 złr. ministerstwu wojny do dyspo
zycji," i że ministerstwo kwotę tę przeznaczyło 
na fundację wojskową pod nazwą: „Fundacja
z sum oszczędzonych, które były przeznaczone 
na utworzenfe ochotniczego legionu krakusów 
w roku 1866 w Galicji. “ Ustawa fundacyjna o- 
głoszońą została w ostatnim numerze dziennika 
rozporządzeń armii, z której wyjmujemy nastę
pujące ustępy : 1) Prowizje roczne od kapitału
fundacyjnego, mają być użyte na dotację 10 
miejsc dla inwalidów, z Galicji pochodzących, 
którzy w wojnie w r. 1866 ponieśli rany; 2) w 
razie, jeżeliby takich inwalidów nić było, m ają1 
z tego funduszu pobierać wsparcie tacy żołnie
rze z Galicji, którzy w wojnie 1866 udział brali 
i choć ran nie odnieśli, jednakże skutkiem udzia
łu w wojnie stali się niezdolnymi do pracy; 3)

w razie gdyby i takich nie było, więc mają 
prawo do dotacji w ogóle inwalidzi z Galicji ; 
4) prawo rozdawnictwa tych dotacyj, przysłużą 
ministerstwu wojny, a propozycje przedkłada ko
menderujący w Galicji.

Zdaje się, że tych 8.000 złr., które hr. S ta
rzeński oddał ministerstwu wojny, nie są resztą 
pozostałą z sum składanych na formację kraku
sów, gdyż resztę 10.000, zapewne po potrąceniu 
już owych 8.000 oddał hr. Starzeński do dyspo
zycji Wydziału krajowego.

Wczoraj wieczór otrzymało namiestnictwo 
tutejsze telegram z ministerstwa stanu, zawiada
miający, iż N. Pan raczył postanowieniem z dnia 
10 bm. z n i e ś ć  s k u t k i  p r a w n e  procesów 
p o l i t y c z n y c h  w latach ostatnich w Galicji 
wytoczonych. Wszyscy w Galicji bądź skazani bądź 
z braku dowodów uwolnieni, zostali skutkiem 
tej amuestji rehabilitowani.

Między ministrami hr. Belcredim i br. Beu- 
stem a znakomitszymi członkami deputacji wę
gierskiej, która z gratulacjami noworocznemi 
przybyła do Wiednia, toczą się obecnie konfe
rencje, którym wielkie przypisują znaczenie. Mi
nisterstwu chodzi o to, aby sejm węgierski skło
nić do jak  najpospieszniejszego traktowania 
praw, które mają być przedłożone Radzie pań
stwa, a od których załatwienia zawisłym jest 
dalszy tok spraw państwowych. Jest bowiem o- 
bawa, iż sejm węgierski nie prędko zabierze się 
do ostatecznego załatwienia spraw wspólnych, 
gdyż główną teraz zwrócił uwagę na sprawę 
oktrojowanej ustawy o poborze do wojska, i ła
two być może, że wobec niezadowolenia panują
cego z powodu publikacji tej ustawy, układy z 
koroną na podstawie reskryptu i elaboratu ko
mitetu 15tu pójdą w odwlokę. Najnowsze donie
sienia mówią, że komitet 67u wcale nie zgroma
dza się i nie chce się na posiedzenia zgroma
dzać. Ustawa ta o poborze do wojska jest także 
przedmiotem konferencyj wspomnianych, i jak  
utrzymują, ma być rząd skłonny, ustawy tej w 
Węgrzech nie wprowadzać jeszcze w życie, nie 
oktrojować jej; Węgrom bowiem nie chodzi ty
le o rzecz samą, gdyż nie mają nie przeciw re 
formom zamierzonym, lecz chodzi im o formę, o 
niekonstytucyjny sposób zaprowadzenia tych re
fo r m .

RóWnOtJZeAlilt; sdy uliaC w. konlcrcnojaołi hr.
Belcrediego z głównymi kierownikami stronnictwa 
niemieckiego w Austrji, i że minister stanu za
prosił wielu z przewódzców tak zwanego kon
stytucyjnego stronnictwa na konferencję, kitńfej ce
lem ma być skłonienie ich do udziału w wyborach 
do nadzwyczajnej Rady państwa i  do wzięcia w 
niej udziału.

Hon donosi, że liczni nadżupani postanowili 
w rfwie, gdyby ustawa nowa o poborze do woj
ska cofniętą nie została, złożyć swoje urzęda.

Zapowiedziane na dzień 10. b. m. posiedze
nie Izby niższej sejmu peszteńskiego nie przy
szło do skutku dla braku kompletu. Telegramy 
dzienników wiedeńskich utrzymują, źe nie brak 
kompletu był powodem odroczenia posiedzenia, 
gdyż zgromadziło się 210 posłów, lecz ta okoli
czność , że Mada.ru.sz chciał uprzedzić Deaka i 
złożyć do laski marszałkowskiej osobny adres w 
sprawie ustawy o poborze do wojska. Prezy- 
djum Izby chcąc temu zapobiedz, ogłosiło przed 
rozpoczęciem posiedzenia, iż Izba jest niekom
pletną. Posiedzenie odroczono na dzień 12. 
stycznia.

P. Bartal zrezygnował, a to w skutek poczy
nionych doświadczeń z powodu ogłoszenia usta
wy o poborze do wojska; przekonał się bowiem, 
że stanowisko jego jako wiceprezydenta namie
stnictwa nie da się pogodzić z obowiązkami po
sła sejmu krajowego.

Wien. Abdp . zaprzecza pogłoskom o mają- 
cem nastąpić zupełnem rozwiązaniu ces. kr. 
gwardji.

Sprawa reorganizacji armii austrjackiej na 
podstawie nowej ustawy o poborze, jest obok 
sprawy nadzwyczajnej Rady państwa głównym 

i przedmiotem rozpraw dziennikarskich. W Wę- 
; grzech przyjęto całą ustawę, jak  wiadomo, źle 
bardzo, tak , że, jak  słychać, miał się rząd zde
cydować, nie wprowadzać jej w Węgrzech j e 
szcze w życie. Natomiast w innych częściach 
monarchii dobrego ta ustawa doznała przyjęcia, 
a dzienniki urzędowe starają się jej zalety wszel- 
kierai wykazać sposobami. Tak Wiener Abmdpost 
w obszernym artykule , poświęconym reformie 
wojskowej, dowodzi, że armia austrjaeka będzie 
skutkiem tej reformy liczyć 1,132.000 zbrojnych.
Z pewnością — powiada Wiener Abendpost— do
starczą wszystkie trzy klasy corocznie 120.000 
żołnierzy. Ponieważ służba trwa lat 12, więc 

pomnożywszy 120.000 przez 12, otrzymujemy 
liczbę 1,440.000 ludu. Strąciwszy 4 od sta jako 
przeciętny roczny ubytek, pozostanie stan armii 
wraz z obydwoma rezerwami, lecz bez Pograni

c z a  wojskowego, w liczbie 1,080 000 a dodawszy 
52.000 z Pogranicza, otrzyma sie razem sumę 
i 1,132.000 żołnierzy.

Włochy. Półurzędowa Wiener Abdp. pisze: 
Według nadesztych tu doniesień z Rzymu, należy 
uważać za pewne, że misja Tonnellego pod wielu 
waźnemi względami, mianowicie pod względem ob
sadzenia stolic biskupich, szczęśliwie powio
dła się.

Także według telegramów z Florencji, zo’
stała już sprawa biskupstw między Rzymem a
rządem włoskim, załatwioną. Biskupów będzie
mianować papież w porozumieniu z rządem wło
skim.

Turcja. Ze Stambułu donoszą telegramy z 
d. 9. b. m., że 5 batalionów wysłano do Epiru, 
pięć innych jest gotowych do marszu. Ludność 
chrześciańska Epiru — jak  ten turecki telegram 
donosi — odmawia bandom greckim, które wpa
dły do Epiru, dostarczania żywności. Naczelnik 
oddziału powstańczego kandyjskiego, Zimbraka- 
ki, wsiadł z oddziałem ochotników na okręt, u- 
dając się do Grecji.

A m e ry k a .  Jednym z głównych powodów 
sporu między kongresem a prezydentem Stanów 
Zjednoczonych jest sprawa prawa wyborczego 
w stanach południowych. Przed wojną miały 
stany południowe prawo wliczania w liczbę u- 
prawnionych do wyboru także niewolników. Mu
rzyni i niewolnicy w ogóle nie mieli wprawdzie 
prawa głosowania, lecz liczono ich jako upra
wnionych, i stany południowe wysyłały podług 
tego stosunkowo znaczniejszą liczbę posłów do 
kongresu niż stany północne. Po wojnie przed
łożono w tej sprawie reprezentacji Południa trzy 
projekta kongresowi. Jeden z nich żądał po pro
stu utrzymania dawnego trybu głosowania, a n a  
to zgadzał się prezydent i jego stronnictwo. In 
ny projekt żądał nieliczenia tych, którzy z po
wodu swego koloru skóry nie mają prawa g ło
sowania z liczby uprawnionych do wyboru. Trze
ci projekt wreszcie żąda równouprawnienia wszy
stkich mieszkańców bez różnicy koloru skóry i 
pochodzenia. Projekt ten trzeci przyjął kongres 
jako poprawkę do konstytucji. Prezydent zało
żył swoje „veto“ przeciw tej uchwale kongresu, 
kongres zaś obstaje przy tem, by stany połu
dniowe tak długo nie miały udziału w legislacji 
Stanów Zjednoczonych, póki uchwały kongreso
wej, zaprowadzającej powszechne głosowanie, 
nie będą za obowiązującą ustawę uważać. W a
żna ta i wielkiej doniosłości kwestja jest głó
wnym przedmiotem sporu między prezydentem 
a kongresem. Pogłoski, jakoby prezydent John
son na mocy uchwały kongresu został uwięzio
ny, nie sprawdziły się.

Z iem ie  polskie. Do BresL Ztg . piszą z 
Warszawy d. 5. b. m . : „Jenerał hr. Berg po
wrócił z Petersburga. Niestety przybycie jego 
nie zwiastuje słuszniejszego i sprawiedliwszego 
systemu pod względem administracji królestwa 
Polskiego. Bezwarunkowe zmoskwicenie, jakie 
Milutyn w cynizmie nietajonym wymyślił, ma być 
wykonywane nadal j a k  i przedtem. Zdaje się 
nawet, że wszystko to, co wedle planu Milutyna 
w skutek tajnego rozkazu jakoby przemycanem 
być miało, toraz przez publiczne ukazy ogłoszo
ne będzie. Już w tych dniach, jak  utrzymują 
w moskiewski Nowy rok, mają być ogłoszone 
nowe przekształcenia (Ogłoszenia te podług do
niesień telegraficznych już publikowane ; przyp. 
red.), i to jako akt łaski dla Królestwa. Począ
tek reform rozpocznie kalendarz m oskiewski, 
który wyłącznie urzędownie uznawanym będzie. 
Jedynie w moskiewskie święta zamknięte będą 
szkoły i urzędy; w święta katolickie przeciwnie 
zakazane będzie nauczycielom, urzędnikom i 
uczniom nie stawiać się do swych obowiązków.
Z tamtej strony Wisły język moskiewski wy
łącznie zostać ma językiem urzędowym, z tej 
strony Wisty natomiast język polski ma znaleźć 
jeszcze niejakie uznanie. Te i tym podobne roz
porządzenia są podarkami, jakie nam Nowy rok 
przynosi. Jakie przerażenie wiadomości te wy
wołały, można sobie wystawić. Nie potrzeba 
być koniecznie polskim patrjotą, ażeby przez 
podobne zmiany być boleśnie dotkniętym; każdy 
bezstronny sędzia ubolewać jedynie" może nad 
eksperymentami, które dalekie od osiągnienia 
swego celu, nieszczęście kraju, stan wojenny i 
panowanie gwałtu w ogóle czynią nieustającemi. 
Policja nasza pokazała znowu swą czułość pod 
względem ubiorów; zakazuje ona noszenia czer
wonych spodnie, ugarniturowanyeh obwódką czar
ną. Jakie policja przeczuwa niebezpieczeństwo 
w składzie koloru czerwonego i czarnego, i 
właśnie przy spódnicach, nie jest nam wiadomo. 
Spódnice sprowadzają tu z zagranicy, a ponie
waż pomienione roztropnej policji się nie podo- 
dobają, całe zapasy spódnic odebrano kupcom.
O wynagrodzeniu za nie, a nawet o zwróceniu 
sum, wydanych na opłatę cła mowy nie ma. Do 
Ostsee Ztg piszą ztąd, a doniesienie to przeszło 
do wielu gazet, że starozakonni miasta Warsza
wy odwidzają licznie mianowicie świeżo utworzo
ne gimnazjum moskiewskie, zkąd wypadauźe izra
elici okazują się chętnymi do zmoskwicenia się. 
Jesteśmy z bardzo poważnego miejsca proszeni, 
tendencyjną tę wiadomość sprowadzić do praw
dziwej jej wartości. Sprawa ta ma się następ
nie: wybrano gimnazjum, leżące w tej części 
miasta, w której prawie sami żydzi mieszkają, 
którego zatem uczniowie po większej części ze 
żydów się składają, i zrobiono z niego gimnazjum 
moskiewskie. Roazice uczniów tak przeobrażonego 
gimnazjum z małemi wyjątkami chcieli przenieść 
dzieci swe do innych gimnazjów; tam objaśniano 
ich o surowym rozkazie nieprzyjmowania uczniów, 
przechodzących z moskiewskiego gimnazjum. Ro-
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dzicom zatem pozostał jedynie wybór, albo po
zostawienia dzieci w szkole im nieodpowiedniej , 
albo zupełnie zrzec się ich kształcenia. Kilka 
rodzin przeniosło to ostatnie, większa jednakże 
część musiała się zadowolnić przeciwko woli 
gimnazjum moskiewskiem. Jeżeli zatem  ̂obe
cnie o ciśnięeiu się dzieci żydowskich do gimna
zjum moskiewskich donoszą, jest to po prostu 
nieprawdą. Autorowi niniejszego znani są rodzi
ce niemieckiego chłopca, którzy niedawno temu 
z Siedlec do Warszawy się'przenieśli, gdzie, jak 
wiadomo, gimnazjum zupełnie zmoskwicono, a . 
teraz nie chcą owym rodzicom zezwolić na prze
niesienie dziecka swego z gimnazjum siedlec
kiego do gimnazjum tutejszego, choć na pół 
moskiewskiego. Niechaj inni ludzie zachwycają 
się lakierni „„reformami44 44 .

Do Dzień, Pozn. piszą z Warszawy pod d. 
30. grudnia: „Dymisja Ćzerkaskiego stała się
taktem. Wypędzonym został, jak  zużyte narzę
dzie, bez ceremonii, sucho, — bez zwykłych o- 
mówień w tym razie, bez reskryptu dziękczyn
nego, bez orderu, nawet bez podniesienia go w se- 
natory; lub wyprawienia za granicę, dla porato
wania nadwątlonego zdrowia. Ukaz carski z d. 
23. grudnia uroczyście niełaskę tę nieomylnemu 
dotąd kniaziowi i całej Moskwie obwieszcza. 
Braunsehweig, jak  to przewidywaliśmy, zajął o- 
próżnioną po kniaziu posadę. Stronnictwo więc 
niemieckie i zachowawczo liberalne górą; a my 
znów przez nowe doświadczenia i próby, apliko
wane przez nowych czynowników, przechodzić 
będziemy. Świeżego stępia dyrektor, w Warsza
wie od dwóch lat urzędujący, poprzednio spra
wował obowiązki gubernatora wołyńskiego. Jest 
to człowiek, który ani nie złego ani dobrego 
nie zrobi, jeżli na jedno lub drugie wyraźnego 
polecenia z góry nie otrzyma; urzędnik mo
skiewski w ścisłem znaczeniu tego słowa, przy
wykły do ślepego posłuszeństwa. Będzie więc 
biernem. poslusznem narzędziem w ręku stron
nictwa, do którego należy, a które, jak  żywio
łowi narzemu jest wrogie, to poprzednio wam 
już pisałem. Mówią tu jeszcze głośno o wypę
dzeniu Sołowiewa z komitetu urządzającego i - 
Markusa dyrektora skarbu, sławnego finansisty 
którego wszystkie pomysły i operacje na tein 
polegają, by fundusze skarbu naszego, jak naj
prędzej i najgładziej przelać do skarbu carstwa 
i kieszeń czynowników, jednego i drugich bez 
dna. Cokolwiekbądź nas tąp i , powtarzam jesz
cze raz, źe my t}unczasem w położeniu naszeiu 
nie doznamy żadnej zmiany; nastąpi tylko, że 
użyję carskiego stereotypowego wyrażenia, nowa 
era dobroczynnych reform, które kraj w coraz 
większy nieład pogrążać będą.

Ze składu naszych cywilizatorów i reforma
torów poznacie, w jakim kierunku obecnie car 
myśli swe reformy przeprowadzać. Najwyższym 
rządzcą jest v. Berg; jenerał-policmajstrem v. 
Frederiks; dyrektorem oświecenia v. Witte; dy
rektorem wewnętrznych i duchownych v. Braun- 
schweig; dyrektorem skarbu v. Markus; dyrek- 
rorem poczty v. Masson; prezesem izby obra
chunkowej Fundukiej; naczelnikiem wojennym 
i szefem sztabu v. Korf. Czy nie zabawna ko
lekcja tak zwanych moskiewskich czynow ników  ? 
Moskale niesłychanie krzywo na to patrzą i sze
rokie żale rozwodzą, iż ci Fiedor Fiedorowicze 
najlepsze kąski im zabierają; eo do nas,zarówno 
nam drody Fiedor Fiedorowicze, jak  i Iwany.

Różnią się tylko w metodzie — skutek dla 
kraju zawsze ten sam.

Kalendarz gregorjański z całą pewnością 
od 13 stycznia ma być zniesiony, a stary zapro
wadzony. Pobieranie podatków i w ogóle cały 
finansowy rok nakazano dociągnąć do tej daty 
i pensje urzędnikom za dni trzynaście wypłacić. 
Komitet do spraw królestwa zajęty wykonaniem 
rozmaitych projektów, które przed Nowym ro
kiem v. s. mają sankcję carską pozyskać. Po
między innemi kują organizację administracyj
ną, sądową i prawo, mające uregulować stosunki 
duchowieństwa. Berg przed wyjazdem z Peters
burga przysłał tu rozkazy, aby mu żadnych o- 
wacyj nie robiono — obiadów więc nie będzie , 
ale okrzyki uwielbienia i radości nie miną go, 
chociaż świeże wieści zapał dla n iego , Bóg wie 
dla czego ̂  i skąd wytrysły, znakomicie ochłodziły 
Szczególniej gorące narady się toczą nad utwo
rzeniem synodu katolickiego z rezydencją w Pe
tersburgu. Synod ten składać się ma z samych 
biskupów i czynowników carskich. Mianowanie 
biskupów należeć ma wyłącznie do cara, któ
rych konsekrację na rozkaz jego dopełniać będą 
inni biskupi. Do synodu należeć będzie tylko 
zarząd kościoła pod względem sp iń tua lia ; a co 
się tyczy temporalia, należeć ma wyłącznie do 
cara i jego # czynowników. Prawo o małżeństwie 
ma być zmienione — a w skutek tego sprawy 
rozwodowe i separacyjne wyjść mają z pod a- 
trybucyj sądów duchownych. Niektórzy b iskupi,
a mianowicie ku jaw sk i: M a r s z e w s k i  i admi
nistrator warszawski: Z w o l e ń s k i ,  na projekt 
przedstawiony im , mieli się stanowczo zgodzić, 
tak, że petersburgski rząd na całkowite ich po
parcie liczy, a tymczasem codziennym uciskiem 
przygotowuje niższe duchowieństwo do posłu
szeństwa. W tych czasach paru księży z Łęczy
ckiego aresztowano i do cytadeli odwieziono, a ilu
zdegradowano z proboszezy na wikarjuszów, zwła
szcza w dyeeezji kalisko-kujawskiej, o tem nie 
ma eo mówić, bo to rzecz zwyczajna. Zgoła 
wszystko po dawnemu, nawet latarki i cały a- 
parat wojenno-policyjny utrzymany został — i 
my jak dotąd, na daisze dźwiganie tego wszyst
kiego skazani jesteśmy. W cytadeli aresztowa
nych nigdy liczba nie jest mniejszą nad paruset, 
jedni drugich zmieniają, a w końcu nie będzie 
nikogo, ktoby tam choć parę dni nie siedział i 
sędzipm się nie opłacił. W sferze urzędniczej, 
również mają zajść radykalne zm iany; w tym 
celu wezwane zostały odpowiednie władze, aby 
nadesłały wykazy wszystkich urzędników i opi
nię eo do każdego sposobu myślenia, a oraz jak  
długo służy, czy ma żonę i dzieci i t. d. Na 
pierwsze danie mają wydalić ze służby wszyst
kie]] źle myślących i kawalerów.

Wreszcie donosi Czas co następuje: „Car

Aleksander miał rzec do odjeżdżającego z Pe
tersburga do Warszawy br, Berga, gdy teuże 
miał pożegnalne posłuchanie : „Jak niegdyś z
całą otwartością powiedziałem Polakom: Precz
z marzeniami! tak również z tą samą otwarto
ścią oświadczani dzP. że wszelka realna i prak
tyczna poprawa stosunków w Polsce znajdzie 
zawsze we mnie gotowe i najgorliwsze wspar
cie. Nie znam między poddanymi moimi żadnej 
różnicy narodowości, ażeby z tego powodu je 
dną nad drugą wynosić; podobuie jak  w wojsku 
nie czynię różnicy między jednym a drugim mun
durem. Wszyscy są zarówno raojemi dziećmi. Jedź 
z Bogiem i bądź w twoim urzędzie tłumaczeni 
moich uczuć i usposobień/4

Jeżeli wyrazy ie są wiernem powtórzeniem 
pożegnania cara Aleksandra, mogą one uchodzić 
za komentarz objaśniający ukazy równające ad
ministrację królestwa Polskiego z moskiewską. 
Już poprzednicy cara Aleksandra brali pod stry- 
chulec „czynów*4 i klas wszystkie prawa indywi
dualne; car dzisiejszy bierze pod niego prawa 
narodów, a zrównanie ich wszystkich jakby sze
regowców armii, różnych tylko mundurem, odpo
wiada w zupełności pojęciu o równości w obli
czu — knuta.

Korespondencje Gazety Narodowej.
/  F lo re i i t j a  dnia 7. stycznia.

(AJO) Jesteśmy we Włoszech, a nie wiemy 
co się tu dzieje, czyli mówiąc wyraźniej, wiemy 
tylko tyle, że jak  na teraz, w piękuej Italii nie 
ma nic nowego. Deputowani zjadą się dopiero 
za dni parę ; senatorowie zbiorą się dnia 27go 
lub 28. b. m., ażeby powziąć jakąś decyzję w 
procesie admirała Persano ; pan Tonello nie za
łatwił dotąd kwe3tyj religijnych, to też nie tak 
prędko jeszcze będzie mógł poruszyć sprawy po
lityczne, które (mówiąc nawiasem) według mego 
zdania do zupełnego porozumienia nie doprowa
dzą, gdyż papież woli runąć sam przez się, niż 
się korzystnie i do tego honorowo pogodzić, 
król nie wyjechał ani do Palerma, ani do Liz
bony, chociaż o tych podróżach coraz głośniej 
mówią; książę Ilumbert nie wyruszył jeszcze do 
Wiednia, gdzie mają nastąpić jego zaręczyny z 
jedną z austrjackich księżniczek ; koniec koń
ców przygotowuje się wiele, ale niestety z wszy
stkiego dotychczas nic się nie ziściło.

O powstaniu Kandjotów z każdym dniem 
coraz sprzeczniejsze nadchodzą wiadomości. Pod
czas gdy telegram carogrodzki donosi nam w ia 
domość, jakoby sześć tysięcy ochotników wło
skich i greckich miało się poddać Turkom, te
legramy z Aten i Korfu podają za fakt niezbity, 
że powstanie nietylko nie upada, lecz owszem 
z każdym dniem większej nabiera siły. Jeden z 
ochotników Garibaldego, który roku zeszłego 
walczył w Tyrolu, pisał obecnie do swego jene
rała z Drakonas, gdzie wraz z innymi Włocha
mi przyczynia się do oswobodzenia chrześcian. 
W  liście sw3rm wymienia 011 wszystkie o k r u c ie ń 
stwa, jakich sic ilopuszcząją Turcy ; zapewnia, 
że powstańcy aczkolwiek źle uzbrojeni, mają bo
wiem po większej części karabiny skałkowe, 
długo jednak będą mogli się opierać; zaręcza, 
że ochotnicy cudzoziemscy po uwolnieniu Kret}r 
postanowili wtargnąć doTessalii;  prosi wreszcie 
Garibaldego, aby on wpływem swym wyjednał 
u rządu, iżby statki włoskie mogły zabierać ko 
biety, dzieci i starców i wysadzać ich na brzegi 
greckie. Czytając list powyższy, (jenerał ogłosił 
go wczoraj w dzienniku I i  Morimento), ileż podo
bieństwa znalazłem do ostatniego uaszego po
wstania ! Turcy palą wioski i mordują starców 
bezbronnych, a młodzież tuła się oddziałami, złe 
uzbrojona, na pół naga po^ górach, i każdej pię
dzi ziemi broni z najheroiczniejszem poświęce
niem. Journal de S t, Petersbourg wychwala boha
terstwo chrześcian i rzuca pioruny na okrucień
stwa Turków — a w swym czasie ten sam 
dziennik potępił powstanie polskie, lubo je  podo
bne wywołały postępki, i nazwał tyranizm Mo
skwy cywilizacyjnem dziełem! Kiedyż ustanie 
epoka bezczelnego • kłamstwa i cywilizacji mo
skiewskiej ?

Biedny Kartezjusz łamał sobie głowę nad 
pytaniem: czyli człowiek dla tego jest że myśli, 
czy dla tego myśli że jest — a Szekspir wbił 
najtwardszy klin w głowę biednej ludzkości 0- 
wym oklepanym a dotąd nierozwiązanym pro
blemem : być lub niebyć. Omyliłem się, mówiąc 
że problemu tego nie rozwiązano. Rozwiązał go 
Maksymilian, cesarz meksykański. On jest cesa
rzem i nie je s t ;  on jest jeszcze w Ameryce i nie 
jes t;  on płynie na statku austrjaekim do Euro
py i nie p łyn ie ; on wrócił wreszcie do Meksy
ku i nie wrócił. Oto treść różnorodnych telegra
mów, jakie codzień Europa z Nowego świata 0- 
trzymuje. Gdzież znajdziesz takiego sceptyka, 
który patrząc na ostatnie wypadki w Meksyku , 
nie czułby się znaglonym powiedzieć: Epoka
cudów nie minęła, boć dzieją się rzeczy, nie har
monizujące z prawami loicznej natury?

Tego karnawału Florencja zamyśla się ba
wić po uszy. Tysiące cudzoziemców, obawiają
cych się rewolucji w Rzymie, a cholery w Nea
polu, chociaż epidemia nie istnieje już więcej w 
południowych prowincjach, zatrzymało się w na
szej stolicy. Właściciele restauracyj i pałaców 
zacierają ręce, gdyż Anglicy płacą znakomicie, 
a urzędnicy, literaci i korespondenci (pisząc to 
słowo ostatnie, myślę i o sobie) płaczą krwawe- 
mi łzami, bo pomieszkania trzeba opłacać dwa 
razy drożej jak  w lecie — a za lichy bifsztyk 
bez ziemniaków musisz wyliczyć 20 susów (je
den frank). Na wzór konstablów angielskich 
miała Florencja straż miejską, złożoną z 150 in
dywiduów. Panowie ci, nbrani zupełnie czarno, 
w poważnych cylindrach, przechadzali się z bęr- 
kulesowemi laskami w rękach i rozbijali pestki 
lub łupy z orzechów. Wczoraj czarne ubiory i 
cylindry znikły, Jaski im odebrano — a w za
mian otrzymali eiemno-tabaezkowe fraki i pan- 
talony z blękitnemi wypustkami, szablę i Ogro

mny kapelusz z wypustkami, który robi ich zu
pełnie podobnymi do tych ptaków, jakich wwa- 
szem muzeum macie kilkaset egzemplarzy, a któ
re, jeźli się nie mylę, nazywają się PfefTerfresseiy 
czyli pieprzojady.

Celigny 5. stycznia.
W Mosk. Wied. czytamy następne rozporzą

dzenie, świadczące o prześladowaniu literatury: 
ł) Redakcjom i współpracownikom dzienników 

i gazet, które podpadną po potrójnem ostrzeże
niu, czasowemu zawieszeniu, zabrania się w 
czasie tego zawieszenia wydawać abonentom 
bezpłatnie lub za zapłatą jakiekolwiek czasopi
smo lub książki od imienia redakcji, c/,y z współ
udziałem tychże współpracowników, czy bez ieh 
współudziału. 2) Winni naruszenia tego prawa 
podlegać będą karze 500 rubli srebrem, niezale
żnie od skutków prawnych, które pociągnie za 
sobą przestępstwo^.

Czy nie stowarzyszył się rząd moskiewski 
z jakiemiś aferzystami, którzy korzystając z te
go rozporządzenia, będą strzydz publikę, eo za
prenumeruje nowe dzienniki, starając się o jak 
najczęstsze ostrzeżenia?

W sprawie narodowego oświecenia czytamy 
w Głosie bardzo ciekawy fakt, jak  Moskwa dąży 
do oświaty, którą chce zalać Polskę i L i tw ę : 
„W miasteczku Kuzieminie, zieńkowskiego p o 
wiatu, w domu obywatela Redkina była na wio
snę 1866 roku otwartą z inicjatywy miejscowe
go popa Teodora Zasiadka, lecz bez poprzednie
go zezwolenia, szkoła dla chłopców i dziewcząt. 
Uczyli w szkole : były student petersburgskiego 
uniwersytetu Aleksy Redkin, obywatel Szezyglen, 
żona jego, obywatel Aleksiejew i ochrzczona yy 
Połtawie żydówka, Olga Kreczman. \Y szkole 
uczyło się 53 dzieci, w liczbie których 8 dzie
w cząt Religii uczył pop Teodor Zasiadko. Sko
ro nastały prace w polu, nauki zostały przerwa
ne. Połtawska rada szkolna na podstawie rozpo
rządzenia pana ministra oświecenia Tołstoja, 
postanowiła zakomunikować o tem zieńlcowskiej 
radzie szkolnej, i prosie tak j ą  jak  i inne rady 
przestrzegać, żeby nie otwierano szkól, żeby nie 
zajmowali się nauczaniem dzieci osoby, które nie 
otrzymały formalnego pozwolenia, i żeby dawać 
takowe tylko osobom, wzbudzającym zupełne za
ufanie rządu. Współudział w tej sprawie popa 
Zasiadka, oddać pod rozpatrzenie eparchialnego 
zarządu. Biedny pop i Kto przypomni sobie opis
0 moskiewskiem duchowieństwie, umieszczonjr yv 
Gazecie Narodowej w pozaprzeszłym roku, pojmie 
aka łaźnia go czeka za chęć sumiennego wy

pełniania duchownego obowiązku swego.
W Kijowskim telegrafie opisany wypadek, przy

pominający jeszcze tak niedawne czasy, kiedy 
naczeln ik  mógł wysiec swoieh p o d w ła d n y c h ,  za 
jaką  n iedbałość  w służbie . „ Je d e n  z nacze ln ików  
niewielkiego sztabu podwładnych w wołyń
skiej gubernii, zauważawszy, że jeden ze służą
cych pod jego zarządem zrobił jakąś  pomyłkę,
czy też nie zachował formalności w wypełnianiu 
swego obovri«yzK-7i# ebwyoil go jedną ręką za 
piersi, a drugą bijąc odprowadził do kąta pokoju
1 zwaliwszy się ogromnem swem ciałem na małą 
figurę urzędnika, postawił go na klęczki. Mężczy
znę 26Ietniego pełniącego obowiązek rządowy, 
stawić na klęczki, nie zważając na przytomność 
obcych temu wypadkowi ludzi, to już za nadto 
b y ło ! U rzędnik ,  przyszedłszy do siebie, wstał, 
podszedł do naczelnika, chciał się usprawiedli
wić i przeprosić, lecz silna ręka odtrąciła go 
nazad ze słowami:^ „stać, kiedy postawiłem!14 
Tenże sam naczelnik, spotykając się z drogim 
ze swoieh podYYładnych, dwa razy otrzymywał 
ciągle pokłony, ale przy zejściu się tegoż same
go rana po raz trzeci tamten nie uchylił czapki. 
Naczelnik zerwał mu z głowy czapkę i rzucił z 
taką siłą, że rozbił nią szklanne drzwi sąsie
dniego domu. Trzeciego z podwładnych, gdy 
tenże odważył się w czemś uniewinniać, chwy
cił za piersi, a wstrząsnąwszy nim silnie, rzucił go 
o ścianę, z rozkazem : „tam stać.44

Jak widać, Litwę i Ruś chcą cywilizować 
a la Piotr I. knutem i rózgą. Dosyć już na dzi
siaj tego brudu, już i tak wjechaliśmy aż po  
osie w — KatkoYYa.

Przestrzegamy jadących za granicę, aby nie 
mieli z sobą rubli moskiewskich, gdyż te w kra
ju mogą ieszcze jako tako być użyte, a za gra
nicą spadły niżej guldenów anstrjackich, Nieda
wno stały we Frankfurcie 1 fr. 80 c. podczas 
gdy guldeny szły po 1 fr. 85 e. Na zapytanie, 
dla czego taki spadek, bankier odpowiedział: 
źe ruble jeszcze niżej spadną na wiosnę, szcze
gólnie zaś, jeżeli będzie niespokój w Europie. 
Oto jest nowy objaw tego szczęścia, jakiego 
doznają poddani cara Wszech Moskwy.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Przedwczorajsze posiedzenie było całkiem 

zajęte obradami* nad projektem sekcji II. do 
preliminarza dochodów i wydatków miasta Lwo
wa na rok 1867.

Według tego projektu preliminarz docho
dów wynosi ogółem 616.541 złr., zaś preliminarz 
wydatków 624.872 złr. Niedobór wynosiłby prze
to 8.331 złr., który jednak znajdzie pokrycie w 
reszcie kasy, pozostałej z roku 1866. W budże
cie d o e h o d u funduszów miejskich uchwalo
no zgodnie z projektem komisji następujące ru
bryki : 1) Dochód dóbr ziemskich 40.753 złr.
2) Dochód z gruntów miejskich 3.285 złr. 3) Do
chód z budynków miejskich 45.841 złr. 4) Czyn
sze z łazienek 65 zlr. 5) Taksy za nadanie pra
wa obywatelstwa 700 złr. 6) Taksy za wciele
nie do gminy 100 złr. 7) Dochód z prawa pro
pinacji 219.196 złr. 8) Dochód z kopytkowego 
115.000 złr. 9) Dochód z wagi miejskiej 810 złr. 
10) Dochód z placowego 10.000 złr. 11) Opłaty 
policyjne od wyszynków i gościnnych domów 
^publicznych 13.000 złr. 12) Opłaty od pogrze
bów 5.350 złr. 13) Opłaty za różne czynności

urzędów g m iny : za eymentowanie wag i miar 
tudzież za certyfikaty targowe 250 zlr. 14) Do
datek gminny do podatku konsumcyjnego 91.700 
zlr. 15) Datki na. różne cele gminne, jako to: 
na utrzymanie szkół ludowych, na wodociągi i 
inne bndowy publiczne, na utrzymanie straży 0- 
gniowej, noclegowe za umieszczenie c. k. woj
ska, ogółem 4.330 złr. 16) Prowizje od kapita
łów 12.821 złr. 17) Dochody przygodne (prze
ważnie prowizje zwłoki za spóźnione wniesienia 
do kasy miejskiej) 200 złr. 18) Dochody nad
zwyczajne (zwj^żki dochodów niestałych) 50.090 
złr. w. a.

W budżecie w y d a t k ó w  uchwalono na
stępujące dz ia ły : 1) Magistrat polityczno-ekono
miczny 62.992 złr. 2) Zarząd dóbr ziemskich 
32.435 złr. 3) Zarząd realności miejskich 16.600 
zlr. 4) Wynagrodzenia za złożone kon3ensa szyn
kowe i za dozorowanie wyszynków 252 zlr. * 5) 
Zapomogi urzędników i służby miejskiej 5.000 
złr. 6) Wynagrodzenia za czynności szczegółowe 
3.100 złr. 7) Pensje emerytalne 26.320 złr. 8) 
Prowizje i dary z łaski 2.337 złr.

Rozpraw nie było wiele. Bardzo dokładne 
wyjaśnienia referenta Wilda przy każdej pozy
cji, usuwały po największej części wszelką dy
skusję.

Na. zapytanie Hoffmana, dlaczego w docho
dach z kawiarni na Wysokim zamku prelimino
wano tylko 40 z ł . , odpowiedział sprawozdawca,
że tylko taką kwotę ofiarowano przy ostatniej 
licytacji.

W dochodach z propinacji pozachodziły ró
żne zmiany od tamtego roku. Szynkarze opła
cają teraz bez różnicy, czy są chrześcianami czy 
żydami, jednakowo po 120 złr. Umniejszone z 
tego powodu dochody starano się podnieść przez 
podwyższenie opłat od przywozu napojów.

Na wniosek Szumana Jana postauowiono 
zaprowadzić od wozów ciężarowych, komuniku
jących z dworcami kolei żelaznej, kopytowe po
dług wagi wozu z końmi. Uzyska się przez to 
sprawiedliwy rozkład tej opłaty, a miasto będzie 
miało zapewniony zwrot kosztów, łożonych na 
naprawę drogi gródeckiej, które przy niesłycha
nej frekwencji fur i bryk , ogromnemu podlega 
zniszczeniu, i przymusza miasto do niestosunkowo 
znacznych wydatków. Polecono przytem urzędo
wi budowniczemu, aby przestrzegał istniejących 
dla furmanów i brykarzy przepisów, wedle któ- 
rycli wozy, na które ładuje się znaczniejszy cię
żar, powinny być zaopatrzone kołami 6-eałowej 
szerokości, aby gościniec nie rozorywał się nad
to. Tutejsi furmani nie zważają na ten przepis, 
i używają kół 4-eaolwej szerokości; koła takie 
osobliwie przy gruncie cokolwiek zamokniętym, 
wrzynają się w gościniec nakształt pługa, a kon
serwacja takiego gościńca wymaga nadzwyczaj
nych nakładów.

Ponieważ dochód z wagi miejskiej spada 
coraz więcej, głów nie  dla tego, że waga ta jest 
niestosownie urządzoną, i w całkiem niewłaści- 
wern znajduje się miejscu, więc postanowiono 
polecić urzędowi budowniczemu, aby wypraco
wał projekt wraz z kosztorysem do osobnego bu
dynku ria pomieszczenie wagi miejskiej. Sekcja 
sama proponuje, aby budynek ten wystawić na 
placu Krakowskim.

Na wniosek ks. Formauiosza i dr. Rajskie
go uchwalono 600 złr. jako dodatek ze strony 
miasta do kosztów utworzenia szkolv gminnej 
w Biłohorszezy. * * J

Posiedzenie skończyło sie o godz. pół do 
9. z wieczora, ponieważ nie stało kompletu, wy
maganego regulaminem do obrad budżetowych.

Na jednem z poprzednich posiedzeń wybra
no nową komisję administracyjną dla dochodów 
niestałych. Członkami jej s ą : M a d e j s k i ,  
S z w e d z i c k i ,  W i l d ,  D ą b r o w s k i  i Ko* 
l i s c h e r  Józef; zastępcami tychże: H o f f 
m a n n ,  S z u m a n  Jan i D y  nfe t.

K r o n i k a .

— Upoważnion}' od komitetu centralnego przedwy
borczego, mam zaszczyt zawezwać wszystkich pp. wy
borców obwodu żółkiewskiego na dzień 17. 9tycznia br.
0 godzinie 10. rano do Żółkwi, celem porozumienia się
1 wyboru komit *tu obwodowego przedwyborczego.

Stanisław Polanowski,
W skutek wezwania komitetu centralnego przed

wyborczego we Lwowie, mam honor zaprosić szano
wnych wyborców obwodu złoczowskiego i miasta Bro
dów na zgromadzenie do Złoczowa na d. 17. stycznia 
przed południem, celem wybrania i ustanowienia komi
tetu przedwyborczego obwodowego. Mam nadzieję, że 
szanowni współobywatele przejęci sprawę publiczną*, 
nie omieszkają się w tym dniu licznie zebrać.

Złoczów dn. 11. stycznia 1867.
Julian Malczewiki.

Nominacje. Nadzwyczajny profesor prawodaw
stwa finansowego przy uniwersytecie lwowskim, dr. Jan 
B a y e r ,  mianowany został najwyźszem postanowie
niem z dn. 25 grudnia r. z. stałym profesorem ustawo
dawstwa administracyjnego i finansowego przy tymże 
uniwersytecie. Jeneralny inspektor kolei żelaznej Ka
rola Ludwika , p. Kajetan K ó b, otrzymał tytuł cesar
skiego radcy z uwolnieniem od taksy, a to w uznaniu 
szczególnych zasług, poniesionych w czasie ostatniej 
wojny. Za takie same zasługi pp. przełożony stacji 
Franciszek R e d l ,  inżynier Antoni J i r as  z e k i inspe
ktor placu Teodor N i e d z i e l s k i ,  wszyscy od kolei 
żelaznej Karola L udw ika, otrzymali złoty krzyż zasłu
gi, a całemu zarządowi tej kolei udzielony został wy
raz najwyższego zadowolenia.

— Obwieszczenie magistratu miasta Lwowa z d. 
9. bm. podaje w skutek rozporządzenia e. k. prezydjura 
namiestnictwa z dn. 3. b. m. o nowych wyborach po
słów na sejm krajowy, do powszechnej wiadomości, że 
spisy wyborców miasta Lwowa złożone będą od dnia 
12. bra. przez 10 dni w malej sali ratuszowej i przeglą
dać takowe wolno każdemu od godziny 9. rano do 2. 
popołudniu. Spisy wyborców sporządzone są na zasa
dzie postanowień g. H  sejmowej ordynacji wyborczej 
z dn. 26* lutego 1861, g, 28 ustawy gminnej z 17. mar
ca 1849 i rozporządzenia ministerjalnego z dn. 7. mar
ca 1850. R e k l a m a c j e  przeciw tym spisom moga
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być wniesione w terminie preklusyjnym pięciu dni do 
burmistrza, a przeciw odmownym postanowieniom bur
mistrza w przeciągu trzech dni do Wys. c. k. prezy. 
dium namiestnictwa, na ręce burmistrza*

— Mikulińee dnia 9. stycznia* W sprawie Towa
rzystwa wzajemnej pomocy prywatnych urzędników
obwodu tarnopolskiego.

Pomimo dobrych chęci byłego komitetu, nie postą
piła naprzód sprawa prywatnych oficjalistów obwodu 
tarnopolskiego; z tego powodu pp. oficjaliści byli zmu
szeni zebrać się w miasteczku Mikulińcach na d. 7. b* 
m., na którem to zebraniu ustanowili absolutną wię
kszością głosów, komitet dla całego obwodu ; upowa
żniając tenże protokolarnie wobec urzędnika, delego
wanego ze strony c. k. urzędu powiatowego jako ko
misarza rządowego, do bezwarunkowego i jak najspie- 
szniejszego wprowadzenia w życie , ustawy Towarzy
stwa ku wspieraniu urzędników prywatnych obw. tar
nopolskiego, zatwierdzonej przez wys. c. k. namiestni
ctwo na dnin 4. stycznia 18G3 do 1. 79.475.

Nowo obrany komitet, podając to do powszechnej 
wiadomości, wzywa wszystkich szlachetnie myślących 
o czynny współudział, przyrzekając oraz wszelkie czyn
ności komitetu od czasu do czasu publicznie przez kra
jowe dzienniki ogłaszać.

Romuald Makarewicz, prezes komitetu : Ignacy Sokoło
wski, sekretarz : Stanisław MędUcki. sekretarz.

— P ias t .  Pod tym tytułem wychodzi w Chełmnie 
ęo tydzień pismo rolniczo-przemysłowe pod redakcją 
Józefa Chociszewskiego, z głównym współudziałem Ju 
liusza Kraziewicza. naczelnika Towarzystwa rolnicze
go w Piasecznie. Przedpłata w Austrji wynosi 3 złr. 
rocznie.

— Pom nik Adama Mickiewicza. Na cmentarzu 
Montmorency stauął ostatnich dni ubiegłego roku po
mnik Adama Mickiewicza, zbudowany z piaskowca w 
kształcie piramidy bez wierzchu. U góry, nakształt 
wieżowego zegaru, osadzony jest bronzowy medalion, 
roboty Prćaulta. August Preault ulał z bronzu głowo 
umierającego poety, podług gipsowej maski, zdjętej 
przez p- Levy. Korespondent Czasu, z którego czerpie
my tę wiadomość, tak się wyraża o tej pracy najzna
komitszego dziś rzeźbiarza francuzkiego:

„Jest to wypukła płaskorzeźba. Na płycie wklęsłej 
nakształt wielkiej misy, leży, nieco w tył pochylona 
naturalnej wielkości głowa poety. Oblicze widne w 
trzech częściach — napiętnowane wyrazem bolu prze
szywającym — jako jęk, zatrzymuje przechodnia: obo
jętny stanie jak wryty — występny jako przed głową 
Meduzy skamienieje — bo to nie umierającego czło
wieka wejrzenie, ale wzrok syna patrzącego na mrącą 
ojczyznę... Twarz ta wydobyta z bronzu jak iskra z ka
mienia, nie cierpienie pojedynczego człowieka wyraża, 
ale zbiorową każń milionów, którą wieszcz polski wziął 
w pierś swą magnetycznie, i wydał jednem podniesie
niem oczu do nieba, jak niegdyś wszystkie radości i 
pragnienia narodu jednym wielkim hymnem wyśpiewał.

Wobec tej rzeźby, nawet nie wierzący w cuda. przy
puści, że geniusz Francji z geniuszem Polski zbiegły 
się jak dwa promienie gdzieś w podniebnych sferach, 
a z ich bratniego uścisku powstała i spadła na ziemię 
jak aerolit ta głowa Adama, na wieczną dla Polski 
pamiątkę.

— Drugi koncert Tow. muzycznego odbył się 
wc Wtorek. Po znanej już symfonii (c-dur) Kobera, o- 
de,rrała pani Olga Janina Gty koncert Fielda (c-dur), 
n ale żacy do najtrudniejszych utworów popisowych. 
Myśl kierującą nie występuje w nim dość wybitnie i 
jasno, ale kryje się częstokroć w trudnych pasażach. 
Potrzeba więc gruntownej znajomości muz) ki, głębo
kiego poczucia artystycznego, zupełnego panowania nad 
technika, by sprawić należyte wrażenie na słuchacza cli. 
P. Janina, uczenica pana Mikulego, osiągnęła ten sku
tek w wysokim stopniu, czego dowodziły ciągłe i hu
czne oklaski, któremi gra jej była przyjętą. Główną 
zaletą gry p. Janiny, stanowi prześliczne uderzenie, 
szybkość palców i metronomiczna równość w wykona
niu pasażów, a przytem głębsze zrozumienie utworu, 
spokój i natchnienie artystyczne. Ogólne wrażenie, ja
kie gra jej sprawiła, jest dowodem uznania wielkiego
talentu artystycznego.

P. Janina znaną jest już z pierwszego koncertu, w 
którym grała w lecie przeszłego roku na korzyść tu

tejszych ubogich. .Różnica od tego czasu jest tak wido
czną, że nie potrzebujemy jej podnosić, ale mulimy przy
znać, że tak szybkiego postępu, a raczej przetworzenia 
nawet po szkole Mikulego nie śmieliśmy sic spodzie
wać.

Panna Kónig odśpiewała dwie piosnki p. Mikulego, 
w których podziwialiśmy prawdziwą lirykę, świeżość i 
silę. Na zakończenie odegrano Webera Aufforderung zum 
Tanz z instrumcntacją Berlioza. Wykonanie było pełne 
zapału i energii.

N ow y fundusz sfypemłyjiiy. Czas pisze: Do 
statystyki stypendjów dodać należy, że zapewne w krót- 
ce nadarzy się sposobność utworzenia nowego fundu
szu stypendyjnogo ze sprzedaży reszty egzemplarzów z 
dzieła na ten cel przezmy zonego. Ks. Karol Teliga 
kanonik katedr, krak., profesor uniwersytetu Jagielloń
skiego, były administrator dyecezji krakowskiej i były 
rektor uniwersytetu, wydał był własnym nakładem 
w r. 18G4 na pamiątkę 500-letniej rocznicy założenia u- 
niwersytetu Jagiellońskiego: „Kazania świąteczne prze
znaczając caky z nicli dochód na utworzenie stypendjum 
Autor znany jako mówca i wzorowy pisarz kościelny 
dostarczył obfitych dla młodszy cli kapłanów wzorów 
wymowy kaznodziejskiej. Dokonał on swego, przezna- 
jąe dzieło na cel dobroczynny : spełnienie zaś tego ce
lu już nie od niego zawisło. Księgarnia Friedleina w 
Krakowie ma sobie powierzoną sprzodaż togo dzieła.

— Opieka liad b iednym i uczniami. Od pięciu 
lat odbywa się między tutejszymi izraelitami staraniem 
p. dra Jana Fried składka w celu dostarczania obuwia 
biednym imznióm wyznania mojżeszowego. Tym spo
sobem corocznie mnóstwo dzieci ochronione bywa od 
zimna i wilgoci. W r. 1866 składki te wynosiły 559 
z lr . , za które sprawiono obuwie dla 244 dzieci/ Do
broczynny ten cel znajduje między ludnością żydowska 
tak wielkie poparcie, że jnź nawet uczyniono kilka le
gatów na sprawianie obuwia dla biednych uczniów. 
Wartoby, żeby pomyślano o ezemś podobnem także 
dla uczniów chrześciańskich.

--  Korespondencja redakcji. Panu A. 8 . w Kra
kowie. Gdy umieszczenia nadesłanego nam listu żądasz p. 
nie na podstawie słuszności, ale na podstawie „istnieją
cych przepisów*4, więc racz p. raz jeszcze przeczytać tc 
przepisy i zastosować się do nich w swojem oświad
czeniu.

Ostatnie wiadomości.
W Przeglądzie politycznym donieśliśmy już 

o amnestji, wydanej specjalnie dla Galicji. Wnio
sek do amnestji wyszedł z lwowskiego namiest
nictwa i przesiany był z obszernem uzasadnie
niem ministerstwu stanu jeszcze pod dniem 10. 
grudnia 1866. Dnia wczorajszego cesarz przed
łożony mu przez ministerstwo wniosek podpisał, 
o czem minister stanu doniósł wczoraj wieczór 
namiestnikowi. Z treści tej amnestji zdawałoby 
się wypływać, że ci tylko są od niej wyjęci, 
którzy się usunęli od śledztwa i dotąd za gra
nicą pozostają. Do tych bowiem co powrócili, 
w yjęcia  zastosować nie można.

Wiadomość, jakoby uchwała sejmowa o po
większeniu posłów z miast, zalegała w Wydziale 
krajowym, podana jest mylnie w Dzienniku lwów 
skim i w korespondencji lwowskiej Czasu. Naj
pierw nie Wydział krajowy przesyła uchwały 
sejmowe namiestnikowi lecz Bióro marszałkow
skie; powtóre uchwałę wspomniana jeduę znaj- 
pierwszych przesłało Bióro marszałkowskie na
miestnictwu. i to dnia 3. stycznia, a już obecnie 
ta uchwała znajdować się powinna w Wiedniu. 
Widać że tak Dziennik lwowski jak i korespondent 
(y) Czasu z jednego źródła zaczerpnęli swoją myl
na wiadomość.

Przełożonymi departamentów rachunkowych 
przy krajowych dyrekcjach finansowych , mia
nowani zostali dla Krakowa,: byłv wieebuchhal- 
ter siedmiogrodzkiej kancelarji roehunkowei J ę 
drzej P u t s eh li o £ e !(!); dla Lwowa : radca ra
chunkowy Antoni F i l  i p om^s k i,  obvdwaj z ty
tułem i rangą wyższych radców finansowych. Do

Czerniowiec przeznaczony na taką samą posadę 
nadrewident kancelarji rachunkowej bukowińskiej, 
Kajetan Jelita N e r o n o w i c z ,  a na zastępcę 
przełożonego departamentu we Lwowie, nadre- 
rewident kancelarji rachunkowej Antoni S t a r k ,  
obydwaj ostatni z tytułem i ranga radców finan
sowych.

Dnia 10. bm. miało stronnictwo Deaka w 
Peszcie konferencję. Odczytano i przyjęto na 
niej projekt adresu D eaka, który, jak  donoszą 
telegramy, zawiera głównie dwie prośby : jednę 
o przy wrócenie konstytucji, a drugą o zniesie
nie dla Węgier nowej ustawy o poborze do woj
ska. Tę ostatnią prośbę umieszczono skutkiem 
kompromisu z lewicą, która zamierzała wnieść 
osobny na sejmie wniosek w tej samej sprawie. 
Projekt adresu Deaka miał być nazajutrz ko
munikowany klubowi lewicy. Następnie odczy
tano list Ghyczego z zapowiedzią wniosku, aby 
prezydent Izbv poselskiej we wszystkich okrę
gach wyborczych, których reprezentanci stali się 
urzędnikami, zarządził nowe wybory. Deak za
proponował natomiast, aby wniosek ten, jeźiiby 
go postawiono w Izbie, odrzucić, ponieważ z 
ustaw nie wypływa, iż deputowany, stający się 
urzędnikiem rządowym, traci mandat. Lecz sejm 
powinien w tym celu uchwalić regulację z o- 
świadczeniem, iż jest rzeczą honoru, aby każdy 
deputowany, który następnie po wyborze przyj
muje urząd w służbie królewskiej, złożył swój 
mandat. I w tym duchu postanowiło stronnictwo 
Deaka popierać wniosek Ghyczego.

Czas pisze: „Donoszą nam w tej chwili z 
Wiednia, iż hr. Juliusz Andrassy rokuje z mini
sterstwem jako pełnomocnik stronnictwa Deako- 
wego. Układy toczą się w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a biorą w nich udział, prócz 
wszystkich ministrów, tawernik Seimyey i hra
bia Andrassy. Rządowi bardzo idzie o io, by 
jeszcze przed zebraniem się nadzwyczajnej Rady 
państwa zapewnić sobie pomyślny rezultat ukła
dów z W ęgrami.“

..Dla tego też rząd gotowość swoją do u- 
stępstw dalej jeszcze posunąć zechce, a pierw
szym przedmiotem kompromisu będzie nowa u- 
stawa o uzupełnianiu armii, która jako oktrojo- 
wana, do tego stopnia niechęć obudziła w W ę
grzech, iż 10 nadżupanów oświadczyło, jako bez
zwłocznie złożą swoją godność, jeżeli ustawa, w 
mowie będąca, pozyska moc obowiązującą. Al
bowiem — i to niemało ułatwić może układy 
na tern polu — nowa ustawa o uzupełnieniu ar
mii nie pozyskała jeszcze mocy obowiązującej w 
Węgrzech. Dziennik praw państwa, w którym 
ustawa była publikowaną, obowiązuje tylko w 
krajach dziedzicznych ; Surgony zaś, urzędowy or
gan węgierski, nie kwapi się z ogłoszeniem jej 
w urzędowem brzmieniu. Są tacy, co przypu
szczają, iż ministerstwo przedłoży ustawę w mo
wie będącą sejmowi węgierskiemu, i wówczas 
dopiero przyzna jej moc obowiązującą, skoro z
aprobatą przebędzie wszystkie stadja dyskusji 
p a r lam en ta rn e j .  “

Gaz, Wied. wyjaśnia p o d a n ą  w n iek tó ry ch  
dziennikach wiadomość o przedłużeniu terminu 
do składania taksy uwalniającej od wojska, i 
powiada, że rozporządzenie cesarskie z dn. 28. 
grudnia r. z. stało się prawomoenem w Wiedniu 
z dniem ogłoszenia go w Dzienniku ustaw pań
stwa, a po prowincjach z dniem, w którym Dzien
nik ten doszedł do rąk władzy, do której to na
leży. Skoro zaś rozporządzenie powyższe stało 
się prawomoenem, więc faksy, uwalniające od 
służby wojskowej, nadal przyjmowane być nie 
mogą.

Neue fr . Presse pisze pod dniem 10. b. ra.: 
„Układy prowadzone między xviedniera i Paryżem 
w kwestji wschodniej, osiągnęły w końcu po
żądany rezultat. Maja być poczynione, chociaż 
nie zbiorowo, jednak wspólne kroki ra korzyść 
chrześciańskich poddanych sułtana. Przyłączyły 
się do tego także inne mocarstwa, Prusy, Wło
chy i Moskwa, a i Anglia nie usunie się od 
tego w

„Z Konstantynopola nadeszły dnia wczoraj 
szego depesze, według których rząd turecki skła 
nia się zadosyćuczynić wszelkim słusznym wy
maganiom i radom na korzyść swych chrze
ściańskich poddanych. wyrażając przytem na
dzieję, iż mocarstwa traktatowe z r. 1856 oży
wione są najlepszemi intencjami dla utrzymania 
pokoju.

Nowy poseł francuzki na dworze tureckim 
pan Bourrć, otrzymał od rządu swego polecenie, 
udać się do Aten i nowemu ministerstwu króla 
Jerzego w dobitny sposób wyjaśnić, jaką  odpo
wiedzialność ściąga Grecja na siebie, niestoso 
wnem zachowaniem się swojem wobec Turcji; 
polecenie to wykonał pan Bourrć w najenergi- 
ezniejszy sposób, wiadomość zatem, iż nie wy
lądował w pirejskim porcie, jest zmyśloną.

Z Stambuł a telegrafują d. 5. stycznia: 
Leoant-Herald wątpi, aby doniesienie Mustafy 
baszy zd. 26. grudnia o przytłumieniu powstania 
kandysjkiego, było prawdziwe.

Opinion N a t. donosi, że zaraz po pojawieniu 
się proklamacji cesarza Maksymiliana, marszałek 
Bazaine wydał osobną odezwę, w której oświad
cza, że wojska franeuzkie nie będą odtąd brały 
żadnego udziału w sprawie meksykańskiej, i bę
dą zachowywać neutralność jak  najściślejszą.

Cesarz Maksymilian wrócił dnia 6. grudnia 
do stolicy.

Nordd. Allgemeine Zeitung z dnia 10. stycznia 
b. r. pisze: Mniemana depesza okólnikowa
do reprezentantów pruskich za granicą o kwestji 
aliansowej, nie istnieje wcale. Treść jej, poda
wana w dzinnnikaeh, jest zmyśloną.

W swoim czasie Times odgrażał się na Fe- 
nianów. Wielka z tego powodu była radość w 
moskiewskiem dziennikarstwie, upatrującem w 
Anglikach spółników. Moskale z tryumfem uka
zywali na Irlandczyków, zaliczając ich do tej sa
mej co Polacy kategorji i zapytując Anglików 
z przekąsem: „dla czegóż to tak upominaliście się 
o polskich buntowników ?'* Zdaje się wszelako, 
że ów przekąs zniknie wobec wiadomości, po
danych przez Daily lelegraph. Według tego bo
wiem dziennika ministerstwo angielskie wzięło 
przed się szereg postanowień, mających na celu 
uspokojenie Irlandji. Cóż to za postanowie
nia? Czy zabierają się tam do środków gwałto- 
nych, do tępienia narodu i jego wiary patrjoty- 
eznej i religijnej ? — Bynajmniej. Daily lelegraph 
powiada, że ministerstwo zamierza powrócić Ir. 
landcz kom to, co im się po sprawiedliwości na
leży, mianowicie: oddać duchowieństwu katolic
kiemu dochody, zabrane przed laty na rzecz du
chowieństwa anglikańskiego, przypuścić katoli
ków do absolutnej równości praw i na wicekró
la Irlandji nie naznaczać kogo innego, tylko kra
jowca wyznania katolickiego.

Korespondencje z Petersburga opisują bal, 
połączony z loterją, a patronowany przez impe
ratora i imperatorowiczów, z którego dochód 
przeznaczony był na wspieranie powstańców 
kandyjskich. Bal ten, do udziału w którym we- 
zwanem zostało półoficjalnie całe kupiectwo pe- 
tersburgskie, jest początkiem agitacji na rzecz 
tureckich cbrześcian.

Times donosi, że angielski następca tronu 
ks* Walii podczas bytności swojej w Petersbur
gu wyjednał u cara ułaskawienie dla skazanego 
w Sybir hr. Stanisława Zamojskiego, i że ten 
w skutek tego ułaskawienia wrócił już do W ar
szawy.

a '

Telegram „Gazety Narodowej.4*
Wiedeń dnia 12. stycznia. Wiener

Abendpost wyjaśnia patent styczniowy w ten spo
sób, ń  nowe sejmy zwołane będą na sześciole
tni perjod wyborczy. — Dla tego też, naturalna 
wynikłością tego jest konieczność, wybrania no
wych wydziałów krajowych.
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gospodarstw o, przemysł i
handel.

W y d a w a n ie  np o w aźn l .ń  kAwiarzom 
1 traktjeriiikom do sprzedaży wyrobów 
ty tun iow ych  Ponieważ wiele władz finan
sowych. załatwiających prośby traktjerni- 
ków i kawiarzy o upoważnienie do sprze
dawania gościom swoim cygar i tytoniu, 
trzyma się wyłącznie dawnych rozporzą
dzeń byłej dyrekcji dochodów tytuniowych 
i stęplowyeh z dnia 14. grudnia 1825 do 1. 
8277. i ciągle zapominaja. że już dawno 
nowe wyszły normy i rozporządzenia: 
przeto ministerstwo podaje do pnblicznej 
wiadomości rozporządzenie z dnia 26. sty
cznia 1860 r. do 1. 3451, na mocy którego 
powiatowe dyrekcje skarbu upoważnione 
sa wydawać takie pozwodenia, gdzie tceo 
potrzeba się okaże, z wyjątkiem szynków 
nieznacznych i podejrzanych, i wyłącznie 
tylko na rzecz kawiarza lub traktjernika, 
jak dłngo tenże znajduje się w posiadaniu 
traktjerui i kawiarni. przy czem właściciel 
traktjerni lub kawiarni odpowiedzialny j^st 
za czynności swojej służby. Koncesja taka 
ma być zresztą wydawana zwykle za opła
tą pewną.

W  sprawie opodatkowania gorzałki.
Dziennik jeden wiedeński zamieścił kore
spondencję, zawierającą pogłoskę, iż za
nosi się na z m i a n ę  p r a w o d  a w s t w a 
w z g 1 e d e m s p o s o b u  p o b i e r a n i a
p o d a t k u  k o n s u m c y j n e g o w g o r z e l -  
n i a c h.

Wiener Zeitung z d. 9. stycznia zapewnia
stanowczo i na podstawie zasiągnionycb z 
najpewniejszego źródła wiadomości, iż ża
dna zmiana w obecnem prawodawstwie o 
sposobie pobierania podatku od wódki nie 
jest zamierzona; dziennik ten wyraża za
razem ubolewanie, iż przez rozsiewanie 
wieści takowych, żadnej podstawy nie ma
jących. właściwe kółka przemysłowe bez 
potrzeby niepokojone bywają.

Z araza  bydło. Ponieważ zaraza 
na bydło ustała nakoniec i w Dorofiówce, 
w obwodzie tarnopolskim , a nie pojawiła 
się na nowo w żadnym obwodzie tego o- 
kręgu administracyjnego. przeto królestwo

Galicji jest obecnie, prawie po GMniom 
trwaniu zarazy, zupełnie od niej wolne.

W tvm przeeiaeru czasu. w 935 miej
scowościach a 7677 oborach z 440.4^3 sztuk 
bydła, chorowało 38,102 sztuk, z których 
wyzdrowiało 7936 szt.. padło 26.276 sztuk, 
dano na rzeż 3890 szt. Nadto dano na rzeź 
4558 sztuk bydła podejrzanego o zarazę.

Co podaje się do wiadomości z ta u- 
w*ga. że od^ad transport bydła rogatego 
we wszystkich kierunkach jest dozwolony, 
jednakowoż i na, przyszłość w myśl tutej- 
szeero rozporządzenia z d. 24. czerwca 1366
1. 32.689 każda sztuka bydła, lub każde
stado na targ pedzone lub przeznaczone do
handlu winno być opatrzone przepisanym 
paszportem.

W yrób zapałek w  Ameryce półno
cnej wzmaga sie tak. że wkrótce może Eu
ropa nie bodzie mogła tam nic wywozić. 
Do Ameryki szły dotychczas głównie au- 
strjackie wyrób jy zapałko we. We Frank
furcie (w państwie nowojorskiem) powsta
ła niedawno kolosalna fabryka zapałek , 
która orzerabia rocznie 700.000 stóp sześć- 
ścionnych drzewa sosnowego i 400.000 stóp 
sześćścłennycli drzewa lipowego na same 
tylko pudełka, potrzebuje rocznie 400 be
czek siarki i 4349 (blizko 9.000 funtów) ki
logramów fosforu. Maszyny sa dniem i no
cą czynne i zatrudniają dziennie 300 robo
tników. Na pudelka papierowe wychodzi 
dziennie 902 kilogramów (1800 funtów) pa
pieru tudzież 30 kilogramów tnnki i k le
ju. Cztery maszyny pracuje nieustannie, 
rozcinając drzewo, maczając zapałki w fo
sforze i układa jac je w paczki. Fabryka 
produkuje dziennie 144.000 paczek siar- 
ników.

Dochód galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika wynosił w grudniu z. r. 627.449 
(w grndniu roku 1865 244.346) złr. Dodaw
szy do tego dochody od 1. stycznia do 30. 
listopada w kwocie 3.690.930 złr., a wyka
że się dochód za rok 1866 4,318.379 złr.

Dochód kolei Iwowsko-czerniowie-  
ckiej wynosił w grudniu 110.706. razem od
7. września do końca grndnia 1866 roku 
440.543 złr.

Lw ów  d. 11. stycznia. (Ceny targowe}. 
Dziś na, targowicy publicznej praktykowa
no nasteoujMce ceny w handlu drobiazgo
wym : Mierzyć* pszenicy 5 .15. zyta 3.10 
jęczmienia 2*20. owsa i .33. hreczki 2.61. 
grochu 3*OT kartofli 1-25; sag drzewa bu
kowego 10*50. miekkieg.) 7.20: eetnar sia
na 85 e t ,  słomy okłotowej 59 et.

(Pr)  Kfryi d. 10. Stycznia. (Ceny tar
gowe). Mierzyca pszenicy 4 .75, £yta 3.25. 
jęczmienia 2.20. 0V̂ SJ 1*10. hreczki 2.25, 
grochu 3 złr.. bobu 2 .50. kukurudzy 3 złr., 
fasoli białej 5 złr** czerwonej 4 złr.. karto
fli 1.40: funt mięsa wołowego 10 c t . . ma
sła świeżego 35 e t .  grzybów suszonych 45 
c t . : k varta miodu przaśnego 54 ct.: kopa 
jaj 60 szt. 95 e t . : sąg drzewa twardego 
5.25. miękkiego _ 4.20 : korzec koniczyny 
180 ftw ma jące i 60 złr. Chudego bydła za- 
kupowano wiele na nrahę tfo gorzelń : za 
parę tucznych wołów płacono 125 złr. w* a.

K raków  dnia 8* stycznia. (Ceny zboża 
na targowicy publicznej praktykowane).

Mierzyca pszenicy zimowej 5.75 do 6*30, 
pszenicy jarej 6̂ --b-2o. żyta 3.90-4.15, ję
czmienia 3.37—3 50, owsa 1.65—1.82, gro
chu 4.50 do 5zK jagieł 6.75-7.25, fasoli 6 
uo 6.50, tatarki prosa 3—3.50.
koniczyny białej 4 -—*42.50, czerwonej 30 
zł., ziemniaków 140—1750, cetnar wiedeń
ski siana 1.54—1*75, słomy 70—80 centów, 
funt. mięsa wołowego 17—20 ent,  z bydła 
drobniejszego 15—18 ent., polędwicy woło
wej 30—35 c.. słoniny 49— ^  wieprzowiny 
21-24, cielęciny 16-20, baraniny 15-18, 
funt smalcu wieprzowego 45—48, sadła 45 
do 48, funt soli 9, funt świec stearynowych 
70. łojowych 40 -44. mydła 30-32, garniec 
spirytusu z opłata na 90gr. Trał. 0.50 oko- 
wity z opł. 82g Fra). i .%  __ masła 
młodego śwież. 2.75—3 zjr^ kopa jaj ku- 

0 1*30, miarka kaszy jęczmiennej 
50—60 c-, tatarczanej azestoch. 1.25, psze
nicznej 1.25-1.30. perłowej 1—1*25. tatar
czanej całejl—1.05, tatarczanej łupanej 80 
do 85 c.. pęcaku 80—85 e., kaszy jaglanej 
85—95 c.. cetnar wiod. maki pszeniczej 
9—12.55, sag drzewa łupanego twardego 
70—82 zł., miękkiego 8 -1 0  zł., węgli ka
miennych 44—54 c.

Sporządzono w biurze komisarjatu tar

gowego, w Krakowie dnia 8go stvcznia 
1867.

Radca magistratu Wisłocki. Komi
sarz targowy : Jezierski: Delegowani oby
watele : Gustaw L\ndqux8t, Kazimierz Robacki.

(F) W iedeń dnia 10. stycznia. Han
del okowitą idzie bardzo ospale. Ceny bez 
znacznej zmiany: transakcje niewielkie. Za 
kartoflankę i zboźówkę z ręki płacą 59 do 
59Vv melaske 581/* do 59 centów za gra- 
dus podług skali Beaum‘ego. Na termi- 
natkę marzec-czerwiec dają 61% do 62, 
kwiecień-lipiec 62% do 63 ent.

Wielkiej wrzawy w południowych Niem
czech narobiło przypadkowe odkrycie pod 
miastem Dettingen (w Wirtembergii) żró- 
dlisko oleju skalnego.

G lań^k d. 5. stycznia. W Anglii tar
gi spokojne i pokup mierny. Dowozy psze
nicy krajowej małe w ogólności, dlatego 
pomimo jej podrzędnej kondycji, ceny ze
szłego tygodnia nietylko dobrze się utrzy
mały, ale nadto w ostatnich dniach' cokol
wiek się wzmocniły. Towar zagraniczny 
miał dość dobry odbyt, po najwyższych 
notowaniach zeszłego tygodnia. Jęczmień, 
owies i groch bez zmiany.

We Francji pokup bardzo ożywiony i 
ceny pszenicy w przeciągu tygodnia o 1 fr. 
do 50 cent. na hektol. sic podniosły. Po
mimo licznych dowozów krajowych i za
granicznych, chęć do kupna nie słabnie i 
ceny mają tendencję do dalszego wzma
cniania się. Żyto mniej żądaue cofnęło się 
o 25 do 3!) cent. na hekt. Jęczmień i 0- 
wies trudny miały odbyt.

Na naszym placu przy ożywionym po- 
kupie ceny _ pszenicy wszystkich gatunków 
podniosły się w poniedziałek o 5 guld., w 
środę znów 0 5 guld. na łasz ci c . a w na
stępnych dniach tak wzmocnione ceny w 
zupełności się ustaliły. Pszenica wyborowa 
jasna i szklista zaniedbana w zeszłym ty
godniu, była szczególniej w ostatnich dniach 
poszukiwaną i osiągnęła z łatwością 10 
guld. więcej jak w zeszłą sobotę. Geny 
żyta dobrze się utrzymały^ od czwartku w 
niektórych sprzedażach osiągano 2% do 5 
guld. podwyższenia na łaszeie. Jęczmień, 
owies i groch bez zmiany. W ciągu tygo
dnia sprzedano pszenicy łasztów 1.100, żyta 
120, jęczmienia 50, owsa 5, grochu 50, sie

mienia lnianego 15. Płacono za korzec wa
gi polskiej: pszenicy białej fnt. 238 do 241 
złp. 50 gr. 5 do złp. 52 gr. 13: pszenicy 
szklistej fnt. 245 do 256 złp. 51 gr. 26 do 
złp* 55 gr. 16; pszenicy pstrej fht. 237 do
241 złp. 49 gr. 11 do złp. 51 gr. 26 : psze
nicy ordynarnej fnt. 220 do 230 złp. 46 do 
złp. 45 gr. 17: żyta złp. 28 gr. 9 do złp,
30 gr. 21 : jęczmienia złp. 21 gr. 2 do złp.
24 : grochu złp. 28 gr. 9 do złp. 34 gr. 14: 
owsa złp. 11 gr. 12 do złp. 15 gr. 19.

W przeciągu zeszłego roku eksporto
wano z naszego placu : pszenicy łasztów
53.019. żyta 11.859 grochu 5.055, jęczmie
nia 7.751, owsa 1.093, rzepaku i *" rzepiu 
6.971. siemienia lnianego 35, konopi 44. 
wyki 122 łasztów. Belek sosnowych 203.556 
sztuk, murłatów sosn. 28.801, masztów 305 
sztuk, śleprów sosn. 754.432, dyli i desek 
281.633, belek dębowych 42.436, bali dęb. 
15.815, plansonów dębów. 6.241, klepek dę
bowych 31-572, belek jodłowych 2.461 sztuk./ 
Z powyższego transportu przypada na mie
siąc grudzień pszenicy łasztów 8.591. żyta 
770, grochu 476. jęczmienia 764, owsa 38. 
rzepaku 740, siemienia lnianego 30 łasztów, 
belek sosn. 4.078 sztuk, murłatów 3^ 1// 
2.405, śleprów 20.561, dyli i desek 7.6.>6, 
belek dębowych 211, bali dęb. 674, klepek 
dębowych 403 sztuk. W dniu 1* stycznia 
znajdowało sie na spichrzach gdańskich 
4.450 łasztów pszenicy.

Kursa zamian: Londyn 6.21%. Ham
burg 151%. Amsterdam 143%. Warsza
wa 83%. ,

Aleksander Makowski i Syółka.

P r z y je c h a li  do L w o w a  d. 10. siy- 
cznia. Pp* hr. Komorowski R. z Bilinki ,  
Korzinek W. z Dobromiia . Jełowieki W. 
z Hudejowic, Mellbachowski A. z Oleksi- 
niec, hr. Komarnicki  D. ze Złoczowa, ITdry- 
cki A. z Mostów wielkich.  Garczyński E. 
z Przemyśla,  Wacho wicz Ign. z Zielony, 
Paszkudzki E. z Horodłowiee, Nowacki K* 
z Tejsarowa.

—  '  • -  i i  *



GAZETA NARODOWA z dnia 12. Stycznia 1867.

T e le g ra fo w a n y  ku rs wAedeński. W. A.
z dnia 11. stycznia. zł. | c.

Oblig. dług. paóst. 5% na 100 gl. m. k. 59 >0
Poźyczkanar. 18-54 5% za 100 gl. m .  k . L  9_ A

50
( f i  -

Losy z r. 1860 . . . 84 2 >̂ 
A j Y

Akcie bauku nar. za 100 gl. 0 0 0 : 3 2 
59
♦ 1 c

00
f>  0

« Towarzyst. kred. na 2 10 gl. . 3 i
O  A

London 10 fnt. szterlmgów . 0 0 •

fDukaty eesarskie sztuka . . ♦1 1  
AM *

I \ Z’ 1

Mrebro za 100 gl. w. a. • • 0 * 131JYO

I Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i * i w. W . a.

z dnia 11. stycznia, zł. | et. zł. et.
Dukat holenderski • • 6 15 <ai23
Dukat cesarski • * • « 6 22 F. 29
Moskiewski pół imperiał . U) 0^ <0 88
Moskiewski rubel srebrny . 1 96 2 01
Moskiewski rubel papierowy i 74 ! 77
Pruski talar kur. . . i « \ 95 I |98
Galie, listy zast. w. a.l 
Galie, listy zast. m. k . 1

1 73 68 74 ■ 43
77 37 78 12

Galicyj. oblig. indem. . oI g c 66 38 67 13
Pożyczka narodowa p a 68 75 (9 50
Akcje kolei żel. gal. . r; 217 00 2201 CO
Akcje kolei lw. czerń.J 184 25 187 25

Wiedeń 10. stycznia.
Płacą Zadają
zł. c. zł. c.

5% Metaliki na wal. austr* . 54 60 54 80
Pożyczka naród. . «  9 68 70 68 90

„ Metaliki na m. k. . % ♦ 58 70 58 90
„ Obi. ind. niż. aust. • • 84 00 84 50
» » „ wegierskie • « 70 00 70 50

„ - chor. i slaw. . . 72 50 73 50
r, n r  galicyjskie # 1 64 75 65 50
„ „ bukowińskie. • 64 25 65 0 )
t  * „ siedmiogr. # 1 65 25 65 75

Pożyczk i loteryjne.
Oblig. gal* pożyczki głodo

wej z r. 1866 • 9 93! 25 93 75
Losy pożyczki z r. 1859 . . 139 i 00 140 00
» r, * 18d4 • • 75 3 74 50
n r> n 1860 . s4 10 85 20
„ „ 1864 . . 75 : 30 75 50
K n srebrnej z r. 1864 76 00 76 00
n „ „ z r. 1863 80,25 80 75
n kredytowe . . . • • 127 00 127 50
„ ks. Esterhazego . • 0 00 00 00 00
N ks. Balm . . . . « * 31 50 32 00
„ hr. P a lfy .  .  ,  . 0 0 28 50 24 90
„  ks. Klary .  .  . 0 • 26 50 27 25
„ hr. St. Genois. 0 25 00 *26 00
n miasta Budy .  .

0
0 22 0 '- 23 0 )

r ks, Windischgrafez 0

0 17 00 18 oo
„ hr. Waldstein . . 0

0 20 75 21 20
„ hr. Keglevich . . 0

0 13 0“ 14 00
K Rudolfa . . . . * . 12 00 12 63

Listy zastawne.
Banku narodowego) 1n , . 000

105
00 000 00

w monecie konw.) d . * 
w walucie austr.)

to 105 00
93 10 93 30

Galie. Zakł. kred. 4% 73 25 73 75
Anstr. Zakładu kred. ziem. 103 00 104 00

Kursa zagraniczne.
(3-miesieczne.)

Augsb. 100 złrJ nr. ♦ 0 i 10 65 11 : 75
Frankf. n. M. 100 . . 0 0 110 80 111 10
Hamb. luO rnark. .  . 0 » 93 50 98 75
Londyn 20 fnt. . . . • ♦ 131 30 131 75
Paryż 10) frank. .  .  . 0 0 52 30 52 35
Akcje banków i przemysłu.  |

733 n o C A A
Banku naród, austr. # 0

,n'/'O
50

735
87

00
* anglo-austr. . . • 0 86 co

Zakładu kredytowego . 0 0 156 50 158 7-i
Koleijpółn. Ferdynanda 0 0 157 30 158 60

„ galicyjskiej. . . 0 0 219 25 219 75
n czerniowieckiej . • • 185 50 186 51

W arszawa 10. stycznia.
Półimperjały . . . . rubli 61 30 00 CU
Listy zastawne III. ok. >5 80 17 80 50

„ „ kupon. n 00 00 00 18
Akcje koi. źei. war.-wied * r> 66 00 67 0 >

„ „ war.-bydg • n 55 00 56 00
Paryż 10. stycznia.

69 501 .1
Renta 3 % ...................... • -1 00! 00

P o raz drugi upominam się pu
blicznie u p. B r . U ., obywa

tela obw. Brzeżańskiego, o moją, 
jemu przed 6 laty w dobrej wierze 
na dni kilka pożyczoną karetę na 
saniach. W . W . 1111 1—1

Zakupiwszy korzystnie
za gotówkę wielki zapas sukni,

sprzedaję:

Całe ubranie zimowe
ia  20 zlr.,

KOMPLETNE
Ubranie czarne salonowe

■a zlr. 24,
S  Z L  A F  n O K  1

o rozmaitych barwach i najgn-do 
wniejszego krojn od 8 do 26 zlr.

Tudzież wszystkie gatunki z najle
pszej i najmocniejszej materji sukni 
męzkich, na każdą porę po zdumiewa
jąco tanich cenach w moim nowo

otwartym
m agazynie sukni

LEOPOLDA K E L L E R A
w  Wiedniu, 1060 8—12 

Mtadt, Kotbrnthurmsrrasse, Nr. 3,1  Stock 
gegeuttber dem Fiirdterzbiscbofliehen Ta 

Uis, Ecke des BtefanspUtzes.

- —  —  « .  *
i a z prowincji uskute

czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

S; rop i wino trawiące
d e  C l i a s i a i n g ,

zaszczycone uznaniem Akademii 
medycznej.

Preparat ten zawiera dwa fermenty :

trawiący Słód i(Diaa)Pepsinę.
Używany bywa od bólów w żołądku, 

na dyspepsie działa uspakajająco i do
daje ciału jędrnośei. i05) 11—12

We L w ow ie  kupić można w  ap
tece pod srebrnym orłem Zygmunta 
Rukera.

Cena Wina . . .  2 złr, 50 cnt.
n Syropu . . 2 * 20 „

Za opakowanie . . . .  2 )

Mężczyzna, wykształcony przemy
słowo i w rachunko
wości. postukuje miej

sca na rządcę większych domów, w obrębie 
miasta Lwowa, za umiarkowane wynagro
dzenie. Dla bezpieczeństwa jest gotów zło
żyć odpowiednią kaucję. — Bliższa wiado
mość w Adminiśfr, Gaz. Nar. 111:? 1—1

• — m  L    ________ i_ i_ .' ' --------------------------------------------------•—  - - 1 i

Sirp de Digitale de Labelonye.
(Syrop Digitalis p. Lnbeionye, aptekarza 

I. klasy w Paryżu.)
Syrop teu, wyborny środek uśmierza

jący i silnie pędzący uryne, jes: używany 
od trzydzi stu lat z zadziwiającym sku
tkiem prz lekarzy wszystkich krajów, 
przeciw słabościom sercowym, rozmaitym 
puchlinom wodnym, dychawicom nerwo
wym, koki i zowi, astmie i katarowi chro
nicznemu; w końcu we wszystkich prze
rwach cyrkulacji*

Syrop p. Labclonye sprzedaje s'ę w 
Paryżu tylko w flaszkach, uble^zouych ety
kietą kolorową i opieczętowanych opaską, 
na których znajduje się podpis wynalazcy 

W e L w ow ie  dostać mu zna w aptece 
pod Srebrnym orłem pana Zygmunta  
Kukera. 1 ol 5—24

ŚYR0R®ZAN0WL ŻJODEM
IPP. GRlMAUI/r et C1? Aptakarey w  PAKYŻPl
SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 
. TRANU WlELORYBIEGO

Doświadczenia naj/makomit-zych leka
rzy w szpitalach pary z kich i innych, dzie
sięć lat powodzenia, rozbiór chemiczny, 
dokonany prze/, mających sławę europej
ską che mi sów. a szczególnie przez uczo
nego profesora Kleczynsfciego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod znajdu
je sic w tak szczęśliwej i dogodnej kom
binacji, jak w 83 ropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorbutycznyeh, 
których nieocenione wła^noś i leczebne 
wszystkim są znane, etanowi on niezawo
dny środek w słabościach lymfatycznych, skro
fulicznych, piersiowych i  syfditycznych. Lekarze 
przepisują go (Dieciuuj szczególniej skłon
nym do nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i  uszów, za
wsze 7. najpoźądańsz} m skutkiem. Osoby 
dotknięte słabością piersiową, a 1110 mogą i 
ce znieść tranu, mogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Chrzmowym z Jodu, 
Środek t n również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościacht naskórnych, wyrzutach, 
i posiada własności przeczyszczające Krew 
w wysokim stopniu. 1036 2—15

Dostać wożir. we Lwowie w aptekach 
pp. P io tra  M ikolascha. B e r l in e m  
R u k c r n ; w Krakowie w aptece pana 
B r u n o  M i c z y ń s k i e g o ;  w Brodach 
w aptece p. F r a n z o s .
Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 

wszelkich wyrzutów ran syfi litycznych

Paryzkifgo Dra p. Chable.
 _____________Skuteczność Syropu

roślinnego, bezmer- 
k u r ja łn e g o  p rzec iw  
liszajom , h w lądom  
nieznośnym, ranom 
•y li l itycznym  zanie

czyszczeniu krwi, tak skuteczna się poka
zała, że ja  dzisiaj 40.000 listów uziekczyn- 
nyeh ze wszystkich stron świata jak najza- 
szezytniej popiera, wielbiąc szczególniej 
przy jego użyciu pomoc kąpieli mineralnych 
ównież Dra Chable. (Jena 4 złr., za opa-

1021 o—V 
Przyjemnego smaku 

a w swem działaniu ła
godny Syrop Cytry- 
ninnlu Żelaza l*r 
C hable ,  gdy do dziś 
W użyciu ocdące tru- 

w skutkach z"aś swych 
i kopaiwy, z rzędu le

karstw wypiera, to ze swej strony, już to 
w  szprycow nninch , już  wewnętrznie  
użyty, "pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiemi są : rzeźą- 
czki, upływ y, osabicnie kanału, otoka  
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z o- 
pakowaniem 3 złr. 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficznem 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw-  
liszaj o w a /  preparacja do kąpiel ininc- 
rainycli. paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiego, w Krakowie p. 
Brunona Mieezyńskiego, we Lwowie jedy
nie w apt. P. Mikolascha.

OE PU RATłF 
4 .. Ś A N G

owan ie 20 cnt.

dne do trawienia, 
wątpliwe kubeby

Najświeższe wyroby
i w P a r j z k i e ! " * *

Aby P. T. miłośnikom fraricuźkich 
wyrobów zawsze c> ś najmodniejszego 
natychmiast i jak najtaniej dostarczyć, u- 
lządziłem wT W iedniu  skład dla e. kr. pań
stwa Austr,aekiego, i polecam następujące 
artykuły bez  opłacania  cła po nadzwyczaj 
tanich cenach :

1) W zory najświeższych mód i w y 
prawy.

2) Z eg a ry  bogato  złocone z nakry
wa szklanną po zlr. 20. 25, 30, 50—250, 
B u d z i k i  z zegarem złr. 6.. niezbędne w 
lcp.żdem przedsiębiorstwie i dla każdej ro
dziny.

3) W ach la rze  ba low e po zK  1, 2, 3, 4 
5, 10—109.

5) M aterje  je d w a b n e  i inne na suknie 
balow e, K ape lusze  dam sk ie  po złr. 15 
25, 35-200.

5) Szale kaszmirowe po złr. 35. 40, 
50. 60. 7d, ICO — 2d00*

6) Rewroiwery i strzelby z fabryki p 
Lefaueheux po złr. ‘*5 itd.

7) P e r s p e k ty w y  teafrnlne oprawne w 
kość słoniową po złr. U. 1»>, 12, 15, 18, 
25 —4* : po złr. 2, .3, 4, 5. 6. 7.8, 0, 10.

8) P e r s p e k ty w y  dla a r ty le rzy s tó w  
z ochroną od słopca po złr. lą, 20.

9) Najdelikatniejsze francuz kie okulary  
po 50 et , 10 et. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(inyisibios) po 1 zlr. 5<j et. 1 2 złr. Pincenez 

(lorynetkł takzwaiie e^ikiery) w róg opia- 
wne z stalową sprężyną po złr. 1—1.50.

10) p rzed m io ty  toa le tow e : najdelika
tniejsze mydełka i pachnidU, perfumy, 
ekstrakty, pudełko z <* sztukami po złr. 
1 2. 3,

11) BIŹUTERJE, z 12 i S3łutowego 
srebra, pozłacan *. albo złotem nr. 3. dublo- 
warte, zawsze w najświeższym g .Ście,

Garnitur z broszy i kulczyków, z sre
bra lub złotem dublowane po złr. 8 , 0. 
10, 1 2 -1 8

Garnitur spinek i guz iczków  do r:p 
kaw ów ,,  z srebrą lub złotem dublowane 
po złr 3 . 4, 5. 6 , 8—18

Krótkie łańcuszki do zegarka, z sre
bra, bogato złocone, alno złotem nr. 3 du
blowane. po złr. 4 5, 6 , 9 — 12

Długie łańcuszki do zegarka męz- 
kie i damskie z srebra, bogato zlocon , lub 
złomem nr, 3 dublowane, po zlr. 6 , 7, 8, 
9, 10-15.

Biżuterje z bronzu dublowane, o po
łowę taniej*

12) Salonow e umywalnie z koloro
we mi garniturami, z zwierciadłem lub bez 
tegoż po złr. 14. 13, 24, 30.

13) Żyrandole salonowe, pokojowe,  
i pająki do sal balowych w każdym  
stylu po złr, 16, 20, 30, 40—1.000

14) Portemonaies 1 albumy fotogra
ficzne, zawsze w najnowszym i rajpię- 
kn iejszym guście z malowidłem lub bez 
tego po złr. 1. 1%. 2, 3, 4, 5. 6 , 10—25.

NASTĘPNIE :
Z egary  pendiilowe z dwuletnem p o 

ręczeniem.
Do naciągania co 8 dni po złr. 15, 18, 20.

, bijące co godziny i 
co półgo aV.in v po złr.
28, 30; 33.
repotująee kwadran
se i całe godziny po 
złr. 46. 48, 52.

, z regulatorami mie
sięcy po złr, 27. 29, 31 

, grajace rozmaite ka
wałki muzyczne, po 
złr. 61), 80, 400. 

Opakowanie od zpgarów pendułowych 
po 1 złr. od sztuki.

Oprócz tego unżni dostać całe w y 
prawy {trou$seaux demariage), meble, guziki 
stalowe, perełki stalowe. szczoteczki  
do zębów , sprzączki s ta low e , w ogóle 
w szelk ie  a wszelkie francuzkie w y r o 
by; wdzy^tko w n:ijiepjżym paryzkim gu
ście, tak dla kupców, jak też i ala osób 
pr}rwatnych. 1003 18 $

fggfe, Kupoom en gros daję w komis. — 
Polecenia z c. kr. państwa Austriackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
uahrae) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre
sem mojej firmy: Pb. Fromm, tialvagnihof 
w  Wiednia* lub mojego domu handlowego:
Rue d ’H«ul®viIIe, 09  w P A R Y Ż U .

fi n

n r,

v> n

P r z e d s ię b io r s tw o  c. k. uprz. kolei Lwowsko-Czeriiiowieckiej sprzedaje:

€ *  JM  M
różnego gatunku w magazynie swym, p« lewej ręce,

przed rogatką firodecką,

Wina
na wieczory i tańce wyszczególniają się przez 
swoją lekkość, buket, i przyjemność w  smaku.

Butelka po 60 cnt., 80 cnt. i 1 zlr.
KAROL RA.iI.ARAN 1109 1—G

p o d  z ł o t y m  k o g u t e m  we Lwowie.
umiejący CSIJIIBOli pie- j 
lęgnować, znajdzie od 1 . f 

I lutego b. r. umieszczę- \ 
nie przy chmielami w Jaworow e, obwodzie ! 
Przemyskim. 1110 1—3 j

Ogrodnik

EAU des COROlLIEBEŚ
Jeden z najskuteczniejszych środków 

przeciw boi u zębów. Wr jednej chwili uśmie
rza najgwałtowniejszy ból zębóv i zapo
biega przed ciągle użycis pr-óehincn!u zę- 
bó^, kt-.irc się psuć znezeły. P ro sz ek  do 
zębów  z gór kordy l ie rsk ich  Skład w I a- 
ryżu przy uli.*v Nr. .53: we Lwowie w apte. 
co p. P io tra  Mikolascha ; w Krakowie w 
epteoe p. Brunona Miczyńskiego ; w War- 
LZRWie w składzie materjałów aptoc/uych 
p. Galie 1016 7—24

2 - « x < a h .  •. \  -■  . . . c  .

Ksawery Fijewski,
porucznik artylerjl konnej 

byłych wojsk polskich,
ma zaszczyt podać do wiadomości szano
wnych ziomków podróżujących po 4 n°-lii 
że od 18ol roku pod jego kierunkiem w

Londynie

wykładane są kursa obcych języków:
angielskiego, francuskiego, niemieckiego i 
włoskiego przez rodowitych profesorów. 
Oplata umiarkowana. Adres: 16 Kathboue 
Place, Oxford Street, London. 1032 3—3

K O Z A  S C H A L L E R
MODNIARKA z WIEDNIA.

najpiękniejszy wybór KWIATÓW
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  109 2~ 3

Skład w handlo słoóco- i desiczochronów w Hoteln Angielskim.
y \y y* y ■ '‘ ■ .'.■o

Przeciw zarazie na bydło jako środek zaradczy
poleca się jak najmocniej

P l i » I I E K  t e O I S S K U B U i l G S K I
dla koni, bydła rogatego i owiec,

dozwolony w cesarstwie Au s t r j  ack  i e m ,  w królestwie p r u s k i e m  i w królestwie sa-

zek chlubne uznania; używany z najlepszym skutkiem jest wiec 8kiitep7nvm .
_ U koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, błaku ochoty db jAdła, a 

;olmcj do utrzymania kom przy pełnem ciele i rzeżkośei.
U bydła  rogatego przy podoju krwistym i odymaniu się u krów przy wydzje 

niu małej ilości lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku’niespodziewa 
lepszem staje) przy cierpieniach placowych, podczas cielenia s i ę , jest użycie te^o di

-r  I r  I ł  t ł o  »• , 1  r r  r \  . . . . .  .  r ,  i .  —  ..—  ______ ? > • .. 1  1_ _  • i .  « 1 .  I ________ .  _ /  3

la- 
anie

szku bardzo korzystnem — również słabowite cielęta przez używanie tego proszku ^ r °znacznie się polepszają.
U ow iec  przeciw słabościom wątroby, zgniliźnie, przy wszystkich ciemieniach 

żołądka pochodzących z tegoż nieczynności.
w -  Tenże praw dz iw y  p ro szek  Korneuburgski utrzymują: 

vvc Lwowie K onstnuty  Isk iersk i ,  apteki P io tra  M ikolascha, A. i te r l ioe ra  i L . Ru 
kera fdkwnięj Tomanka), \v Bóhrcc O. Czarnik, w Brodach W . Dekert, w Brzeżauach 
Margulies. w  Bucznczu Kodrębski i Kerzel, w  O .e ru io w c a c h  J. Schnirch, w  Dobro- 
niilu L. Kleczkowski, w  Mielcu Matkowski, w O święcim ie Mt. Dołkowski, w  P rz e m y 
słu IV. Gajdcczka i syti, w Radzie  chowie A. Jaśkiewicz, w  R zeszow ie  Mchaiter ; 
Mpółka, w  Sanoku J. Jaklitsch, w  Suiolnicy . K. Wimmer, w  S tan is ław ow ie  S* Stecher, 

Tarnopolu  E. Latinek i A. Morawetz, Ż ó łk w i Krzyżanowski, 1114 A 1—4
jr*aE m  «  -

Ogólne wzięcie Proszku Korneuburgskiego spowodowało niektórych przemysłowców 
do podrabiania onegoż: ponieważ fal/yfikaty owe podrab‘ane z ziół lichych, a zaten 
b e z s k u t e c z n e ,  upraszamy więc, ażeby zakupując Korneuburgski Proszek szanowni 
gospodarze uważali, iż tylko takie pa zki są p r a w d z i w e ,  na których wyciśnięte m e
dal e  l o n d y ń s k i ,  p a r y z k i ,  mn i o h o ws . k i  i w i e d e ń s k i ,  a oraz i fi r m a *ap te k  i 
o b w o d o w e j  w K o r n e u b u r g u ,  i zaopatrzone pieczęcią tejże apteki. A tembardziej 
uważać trzeba, skoro naśladowcy usiłują nawet winiety fałszować w celu om i mi e n i a .

F i l i a  c . k .  u p r % . a u s t r , Z a k ł a d u  Z i i s i a w n i c % e g o

w e  L w o w i e
ud/Jela, począwszy od dnia 1. stycznia 1867 r. prócz jak dotychczas na

kosztowności, towary i papiery publiczne
oraz i zaliczki na
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według zasad ustanowionych przez Radę zawiadowezą, i jest upoważniony

do przyzwolenia

s % c % e g ó l n y c h ten 1108 l-»

przy interesach znaczniejszych, po porozumieniu się z Dyrekcją Filii.
Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. D r u k  K o r  e la  F i l ie ra .


